
Zadławił się nam trans­
port w wyniku ostrych a- 
taków zimy. Kiedy warunki 
klimatyczne sparaliżowały 
komunikację, dostrzegliś­
my wyraźnie słabości tej 
dziedziny, które przecież 
już od kiiku lat ujawniają 
się podczas wszystkich czte­
rech pór roku. Tym razem 
jednak to już nie kolejna 
zadyszka zawodnika, który 
po kolejnym okrążeniu prze­
żywa chwilowy kryzys, ale 
jeszcze na finiszu stać go 
będzie na przyspieszenie. 
Tym razem z całą siłą u- 
jawniły się konsekwencje 
strukturalnego niedorozwo­
ju całej infrastruktury tran­
sportowej. Sytuacja jest 
chyba znacznie trudniejsza 
niż po sławetnej zimie stu­
lecia, kiedy to odkupie­
niem od Związku Radziec­
kiego paruset parowozów 
udało się wzmocnić kole­
jową trakcję.
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DZIŚ też można przeczytać uwagi różnych racjonali­zatorów, którzy sugerują stworzenie czegoś w rodzaju parowozowej rezerwy. Zapo­minają jednak, że sytuacja jest inna, że niedługo nie bę­dzie kemu prowadzić parowo­zów, gdyż stara kadra się wy­krusza, a młodzi nie chcą sły­szeć o podejmowaniu nauki prowadzenia sprzętu, który wkrótce będzie można oglądać tylko w skansenach. Chyba nie zawsze zdajemy sobie sprawę z konieczności utrzymania pewnych propozycji w rozwo­ju poszczególnych dziedzin go­spodarki. Dopiero sytuacja nadzwyczajna, kiedy nie moż­na wywieźć gotowych towarów do sklepów i dowieźć do fa­bryk potrzebnego zaopatrze­nia, uświadamia nam podsta­wową prawdę, że sprawne działanie transportu jest jed­nym z nieodzownych warun­ków prawidłowego funkcjono­wania całej gospodarki naro­dowej.Dziś odczuwamy skutki te­go, że przez całe dziesięciole­cia zapominano o tej podstawo­wej prawdzie rozdzielając śro­dki na rozwój poszczególnych dziedzin. Jest to zresztą kon­sekwencja sytuacji, w której środków było za mało żeby zaspokoić wszystkie potrzeby, a w dodatku wciąż pokutowa­ło' złudzenie, że można jesz­cze z wieloma wydatkami na rozwój infrastruktury trans­portowej poczekać. W ciągu 20 pierwszych lat po wojnie, na taką postawę ludzi decydują­cych o rozdziale środków wpływała debra praca kolei. Kolej rzeczywiście działała sprawnie aż do połowy lat sześćdziesiątych, tzn. do czasu gdy skończyła się żywotność konserwowanej nawierzchni wytrzymującej określone na­tężenie ruchu. Ponieważ kolej działała, więc wobec różno­rodnych pilnych potrzeb zapo­minano, że w transporcie na­stępuje pewien próg, którego przekroczenie wymaga rozbu­dowy i modernizacji pozwala­jącej zwiększać pracę aż do następnego progu.Tymczasem obserwujemy w naszym rozwoju gospodarczym gwałtowne narastanie potrzeb przewozowych. Powiększają 

się one lawinowo z różnych przyczyn, które w znacznym stopniu wynikają z tendencji rozwoju naszej gospodarki, częściowo jednak są pogłębio­ne przez nieliczenie się z ko­sztami transportu. Wiemy, że jesteśmy krajem węgla i in­nych surowców, i ze względu na rozmieszczenie tych kopalin wozić musimy więcej niż inni. Ponieważ jednocześnie mniej­szą rolę odgrywają w Polsce przewozy żeglugą śródlądową i dopiero ostatnio rozwinęła się sieć rurociągów, dlatego lwia część pracy przewozowej spada na kolej. Wprawdzie, jeśli liczyć w tonach, góruje transport samochodowy, jed­nak uwzględniając odległość i rzeczywistą pracę przewozo­wą okaże się, że 76 proc, za­dań przypada aktualnie na ko­lejnictwo.
SPÓJRZMY zresztą, jak gwałtownie rosną zadania transportu kolejowegoi jak znacznie wyprzedzają one rozwój bazy materialno-tech­nicznej kolei. Od roku 1960 praca przewozowa kolejnic­twa zwiększyła się przeszło dwukrotnie, a długość eksploa­towanych linii kolejowych — tylko o 4 proc. Ujawnił się zresztą w tej dziedzinie cały łańcuch przyczyn powodują­cych napięcia i trudności, wśród których decydujące znaczenie ma niezadowalają­cy stan techniczny nawierzch­ni kolejowej i sieci trakcyj­nej, niedostateczna ilość i zly stan taboru wagonowego, sła­bość infrastruktury technicz­nej PKP, głównie na Śląsku, a także brak ludzi w podsta­wowych zespołach eksploata­cyjnych.Wszystko to powoduje, że nie tylko zimą, ale również w miesiącach wakacyjnych kolej nie może zaspokoić wszystkich potrzeb przewozo­wych.Można się zastanowić, w ja­kim stopniu te wszystkie po­trzeby mają uzasadnienie, bo przecież nadmierna transpor- tochłonność gospodarki naro­dowej jest w Polsce nie tylko wynikiem rozwoju przemy­słów wydobywczych, ale rów­nież konsekwencją takiego społecznego podziału pracy, który nie zawsze liczy się z

od fizycznej czy zboża, danym rokuwielokrotnie

czynnikiem transportu. Można podać przykłady nadmiernej specjalizacji, nadmiernej roz­budowy struktur organizacyj­nych, nie zawsze racjonalnej koncentracji produkcji. Dla­czego tylko jedna cukrownia w Polsce została wydzielona jako dostawca cukru w ko­stkach, dlaczego złom musi parokrotnie wędrować po Pol­sce, a jego przewozy, podobnie zresztą jak przewozy zboża, liczone w tonach, są wielo­krotnie większe wielkości złomu którymi kraj w dysponuje.Próbowanometodami ograniczeń admini­stracyjnych hamować niera­cjonalne przewozy, ale wszel- ’ kie zakazy i nakazy nie są tak skuteczne jak oddziaływanie przy pomocy instrumentów fi­nansowych. Po prostu, prze­wozy są u nas tanie, ważą nie­wiele w kasztach, a jeśli na­wet stają się pozycją rosnącą, to przy obowiązujących ukła­dach cenowych i metodach prowadzenia rachunków te zwiększone koszty można przerzucić na odbiorcę. Gdyby taka operacja nie była tak łatwa, dysponenci częściej zdo­bywaliby się na refleksję i in­ną decyzję, na bardziej pra­widłowo ukształtowane po­wiązania kooperacyjne, a nie­kiedy także na budowanie po­trzebnej sieci składów, maga­zynów.
OBECNA sytuacja niejako w sposób bolesny, bo wy­muszony, skłania do se­lekcji. Tyliko że nie zawsze jest to selekcja zgodna z ten­dencjami niejako naturalnymi, a poza tym bardzo kosztowna. Duży niedobór zdolności prze­wozowej transportu, zwłaszcza kolejowego, i niemożność za­spokojenia wszystkich potrzeb przewozowych doprowadziła do stosowania tzw. prioryte­tów, a więc zapewnienia pierwszeństwa przewozów ma­jących podstawowe znaczenie dla funkcjonowania gospodar­ki narodowej. Priorytetów ma­my jednak dużo i nie wiado­mo, który jest ważniejszy. Pierwszeństwo mają przewozy węgla, rud metali, towarów handlu zagranicznego, wybra­

nych artykułów chemicznych i budowlanych, cementu, na­wozów sztucznych, w sezonie — ziemiopłodów, a przez cały rok towarów rynkowych. Wo­bec nadzwyczajnej sytuacji w okresie ataku zimy, wszy­stkie te priorytety musiały ustąpić nadrzędnemu, jakim było zaopatrzenie w węgiel, gdyż od tego zależały do­stawy prądu i ciepła do miesz­kań.Stosowanie priorytetów jest jednak z punktu widzenia go­spodarczego bardzo kosztow­ne. Powoduje bowiem naru­szenie pewnych, niejako tech­nologicznych norm działania transportu. Puste wagony, wy­ładowane np. w porcie, nie zawsze mogą czekać na ładu­nek i muszą puste jak najszyb­ciej podążać na Śląsk. Priory­tety powodują zresztą automa­tyczny wzrost przebiegu pu­stych wagonów towarowych, wzrost pracy lokomotyw. Mniej jest tego co nazywa się w transporcie podwójnymi operacjami ładunkowymi, a więc zabieraniem przez opróż­niony wagon w tym samym miejscu kolejnej porcji ładun­ków. W sumie zmniejsza to zdolność przewozową. Wszy­stko to kosztuje, a kosztuje także nieprzewożenie tych wszystkich towarów, które nie znalazły się na liście prioryte­tów, a przecież wcześniej czy później muszą dotrzeć do od­biorców, bo są potrzebne.Nikt nigdy nie próbował zsumować ile kosztuje nas zła praca transportu, ile szkód wyrządzają zakłócenia w nor­malnym rytmie życia gospo­darczego, ile kosztuje nas wy­muszone z konieczności prze­wożenie za wszelką cenę. Kie­dy jednak dostarczenie jakie­goś ładunku jest w ogóle wa­runkiem pracy zakładów prze­mysłowych, jego kierownicy starają się przymykać oczy na koszty transportowe, bo po­stój kosztuje znacznie więcej. Nikt też nie próbował zesta­wić jak się mają te straty do potrzebnych nakładów na roz­wój transportowej infrastruk­tury. Wiemy zaś, że było z ty­mi nakładami różnie. Główny
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Uruchomienie w latach : 1972—1978 stu kilkudzie­sięciu wytwórni ciężkich, żelbetowych elementów wiel- : kcpłytowych dla budownictwa mieszkaniowego, zwanych — z lużą przesadą — fabrykami łomów, umożliwiło znaczne zwiększenie liczby mieszkań przekazywanych corocznie do użytkowania.Równocześnie jednak ogra­niczenie inwestycji w przemyśle budownictwa mieszkaniowego tylko do „fabryk domów” wy­wołało u wielu ludzi nieuza­sadnione. a w skutkach pers­pektywicznych niewątpliwie szkodliwe przekonanie, żc sto­sowany obecnie system wzno­szenia domów przy użyciu „wielkiej płyty” jest w stanie rozwiązać wszystkie problemy techniczne i organizacyjne związane z masowym budow­nictwem mieszkaniowym. Nie­korzystną społecznie konsek­wencją takiego przekonania było zmonopolizowanie przez technologię wielkopłytową in­nych systemów konstrukcyj­nych i technolo^cznych, bar­dziej racjonalnych i efektyw­nych. zarówno w sensie dzia­łalności inwestycyjnej, jak i masowej realizacji.Wskutek takiego ukierunko­wania rozwoju budownictwa mieszkaniowego wydano w ostatnich latach i nadal jesz­cze wydaj e się ogromne, mi­liardowe sumy na same tylko fabryki domów — kosztem in­westycji niezbędnych do pow­szechnego wdrożenia syste­mów zdecydowanie konkuren- I cyjnych, np. szkieletowo-pły- I towych czy monolitycznych 
i lekkimi ścianami zewnętrz- | nymi i działowymi.Starano się, oczywiście, „uzasadnić” ten monopol tech­nologii wielkopłytowej bra­kiem przemysłowej produkcji sprawdzonych doświadczalnie I elementów lekkich ścian osło­nowych i działowych, koniecz­nych do realizacji budynków w proponowanych systemach konkurencyjnych. Nie próbo­wano natomiast wyjaśnić dla­czego nie uruchamia się po­trzebnych wytwórni lekkich płyt osłonowych, wnioskowa­nych wielokrotnie na konfe­rencjach naukowo-technicz­nych organizowanych przez PZITB i SITPMB. Prawdopo­dobnie dlatego, że pieniądze potrzebne na takie wytwórnie kierowane były na nowe fa­bryki domów! I tak, koło błęd­nego rozumowania, sprzeczne­go z oficjalnym stanowiskiem PZITB, reprezentującym w tym problemie zdrowy rozsą­dek, wiedzę techniczną, do­świadczenie i odpowiedzial­ność społeczną i zawodową, zamknęło się. Dlaczego?ECHNICZNA i technolo­giczna wyższość syste­mów szkieletowo-płyto- wych 1 monolitycznych nad stosowanym obecnie budow­nictwem wielkopłytowym zo-
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stała już dostatecznie uzasad­niona. Udowodniono przede wszystkim, że wprowadzenie do powszechnego stosowania w budownictwie mieszkanio­wym wielorodzinnym i zorga­nizowanym jednorodzinnym (np. szeregowym) — rozwią­zań szkieietowo-płytowych i monolitycznych z lekkimi ścia­nami zewnętrznymi wymi stwarza cenne ści, takie jak:— uelastycznienie nalnego projektowania miesz­kań,— zmiany (w perspektywie) wielkości, układów i funkcji poszczególnych mieszkań,— racjonalne wykorzystanie materiałów budowlanych i ob­niżenie ich zużycia,
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— podniesienie efektywno­ści wykorzystania środków transportowych,— zwiększenie montażowej,— podniesienie żytkowej,— zwiększenie organizacyjnej przedsiębiorstw wykonawczych.Na co więc czekamy? Prze­cież każdy rok opóźnienia w realizacji proponowanych roz­wiązań powoduje niewątpliwe straty społeczne i gospodarcze.Brak środków finansowych na rozwój przemysłu budowla­nego produkującego na potrze­by nowych systemów jest pro­blemem stosunkowo łatwym do rozwiązania. Wystarczy za­przestać dalszego finansowa­nia nowych fabryk domów, a pieniądze zaplanowane na nie przeznaczyć na wytwórnie ele­mentów i akcesoriów do lek­kich przegród dla budownic­twa mieszkaniowego.
CENTRALNY Ośrodek Ba- dawczo-Projektowy Bu­downictwa Przemysłowe­go BISTYP już od kilku lat proponuje budpwnictwu ogól­nemu rozwiązania lekkich ścian osłonowych typu „Bi- styp-2”, „Bistyp-3” i „Bi- styp-4”, oparte na kilkunasto­letnim doświadczeniu Ośrodka w zakresie stosowanych downictwie sprawdzone 

lekkich przegród w polskim bu- przemyslowym, doświadczalnie
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1 dopuszczone do powszechne­go stosowania przez Instytut Techniki Budowlanej oraz wdrożone w zastosowaniach prototypowych.Niew diwym uznaniem przyda ci użytkowej lek­kich śc._ i osłonowych typu „Bistyp” do powszechnego sto­sowania w budownictwie ogól­nym jest uznanie ich w roku 1978 przez Centralny Ośrodek Badawczo-Projektowy Budow­nictwa Ogólnego za rozwiąza­nia typowe, objęte Programem Rządowym PR-5.W związku z ogromnymi po­trzebami mieszkaniowymi i stwierdzanymi barierami roz­woju budownictwa w obecnym wariancie konstrukcyjno-tech­nologicznym należałoby zdecy­dowanie przyspieszyć wdroże­nie nowych technologii budo­wania. Poważnym ułatwieniem realizacji tych wdrożeń bę­dzie, moim zdaniem, zapro­gramowana przez BISTYP. równolegle z rozwiązaniami konstrukcyjno-materiałowymi, nowa organizacja produkcji, kompletacji, scalania i dostaw elementów lekkich ścian zew­nętrznych dla budynków mie­szkalnych i użyteczności pu­blicznej, eliminująca liczne wady dotychczasowej organi­zacji w realizacjach prototy­powych. Polega ona na tvm. że między place budów i zakła­dy przemysłowe produkujące na użytek masowy płyty war­stwowe i żeberkowe, kształ­towniki stalowe, materiały ele- wacyjne, okna, akcesoria itp., należy wprowadzić nowe ogni­wo w postaci montowni ele­mentów osłonowych, scalają­cych w.w. wyroby przemysło­we w gotowe elementy ścian osłonowych, montowane „z kół”. Montownie — powinny być zlokalizowane w niewiel­kiej odległości od placów bu­dów osiedli mieszkaniowych i powinny pracować w ramach organizacji poszczególnychzjednoczeń budowlanych.Pierwsze próby organizacji takich montowni zostały już podjęte i zebrane doświadcze­nia będą mogły być szybko upowszechnione.Tak więc - nie ma istotnych powodów do dalszego odwle­kania decyzji szybkiego wdro­żenia nowych, lepszych tech­nologii wznoszenia domów, obok lepszego niż dotychczas wykorzystania zdolności pro­dukcyjnych czynnych już fa­bryk domów. Można to zrobić zarówno drogą uspraw­nień technologiczno-organiza- cyjnych, jak też przez wpro­wadzenie również w syste­mie wielkopłytowym pewnych zmian konstrukcyjno-materia­łowych, np. zastosowanie lek­kich ścian loggiowych oraz lekkich filarków międzyokien­nych w ścianach zewnętrznych palmowych.Takie postępowanie byłoby, niewątpliwie, równoległym, poważnym osiągnięciem tech­niczno-ekonomicznym.
Według jednych ekspertów, rudy żelaza wystarczy ua świę­cie przez co najmniej 480 lat, według innych —tylko na 200. Udokumentowane zasoby na naszej planecie sięgają 90 mld ton, w przeliczeniu na czyste żelazo. Są ta pakłady, których eksploatacja jest opłacalna w obecnych warunkach techno­logicznych. Ponadto, tyleż sa­mo rudy jest jeszcze w ziemi, ale do jej wydobycia nie wy­starczają obecna warunki te­chniczne. Być może, dalszy po­stęp uczyni ekonomiczną eks­ploatację tych zasobów;
ZASOBY rudy żelaza nie są jednak wieczne i stalą trzeba gospodarować o- szczędnie. Rcsną również ko­szty inwestycyjne wydobycia rudy Ł w krajach kapitalisty­cznych podwyższono cenę'tego surowca w 1976 roku przecięt­nie o 25 proc, w porównaniu z rokiem 1973. Polska jest wielkim importerem rudy że­laza. Musimy kupować około 98 proc, tego surowca. Już w 1977 roku trzeba było kupić 

16,6 min ton rudy, z tego 4.8 min ton w krajach nie należą­cych do RWPG. Zdaniem spe­cjalistów z Zespołu Surowców Komitetu Badań i Prognoz „Polska 2000” PAN, nie mamy w Polsce żadnych możliwości zmniejszenia importu rudy. Chociaż niektórzy eksperci widzą częściowe rozwiązanie tego zagadnienia poprzez eks­ploatację ubogich rud żelaza w okolicy Suwałk, jest to jed­nak sprawa odległa, przy czym występują liczne utrudnienia, które świadczą na niekorzyść eksploatacji tych złóż. Rudy suwalskie zalegają bowiem bardzo głęboko, dużo w nich drobnej krzemionki, co wyma­ga specjalnych i drogich metod mielenia i flotowania.Rozwój gospodarki jest ści­śle związany z podażą i popy­tem stali. Mimo coraz szerszej substytucji tego surowca, wciąż podstawowym i głów­nym materiałem konstrukcyj­nym jest i długo jeszcze bę­dzie stal. W roku ubiegłym przywóz wyrobów hutniczych z krajów socjalistycznych

Surowce ■— Materiały TADEUSZ PODWYSOCKI

KLUCZ DO SKARBCAosiągnął wartość U mld zł dew. i był większy o 2 proc, w porównaniu z rokiem 1977. Jednocześnie w krajach kapi­talistycznych zakupiono wyro­bów hutniczych za 1,6 mld zl 
dew.

Bardzo trafnie zauważył prof. 
dr Paweł Bożyk, że a dóbr 
względnie obfitych żarówce 
i materiały przekiztałezć aię bę­
dą w dobra rzadkie. Pisze on 
na łamach „Nowych Dróg” (nu­
mer styczniowy): „W rezultacie, 
rozwój produkeji surowców w 
tempie określonym przez eks­
tensywne potrzeby przemysłu 
i innych działów produkcji na­
potyka trudności. Coraz trud­
niejszy staje się również ich im­
port. W latach osiemdziesiątych 
pojawi się w związku z tym ko­
nieczność znacznie bardziej ra­
cjonalnego gospodarowania su­
rowcami l materiałami. Trzeba 
będzie ponadto kontynuować 
rozwój ich produkcji w tempie 

zbliżonym do bieżącego dziesię­
ciolecia”.Zatem trzeba będzie zwięk­szać produkcję stali. Wynika to x celów społeczno-gospodar­czego rozwoju Polski dziś i jutro. Jednocześnie kwestią najwyższej wagi jest racjona­lizacja zużycia stali, jej osz­czędzanie.

Rzeka zmarnowanej 
stalispoleczno-gospo-Program darczy zakłada w roku bieżą­cym konieczność zaoszczędze­nia ok. 630 otys. ton wyrobów hutniczych. ‘Nie jest to wcale zadanie wygórowane, biorąc pod uwagę przewidywaną te­goroczną produkcję wyrobów hutniczych w wysokości 16.8 min tan. Przede wszystkim 

trzeba radykalnie zmniejszyć stalochłonność w przemyśle i w budownictwie.
Jeśli atalochłonuość w Polsce 

porównamy z sytuacją w Innych 
krajach (w odniesieniu do do­
chodu narodowego) to okaże się, 
że w 1975 roku wypadało 225 kg 
na każde tysiąc dolarów (w 
przeliczeniu) dochodu narodo­
wego. W tym samym czasie sta­
lochłonność w USA wynosiła 86 
kg, w RFN — 85 kg, we Fran­
cji — 71 kg, we Włoszech — 
124 kg, na Węgrzech — 160 kg.Zdaniem ekspertów, stalo­chłonność w Polsce powinna wynosić najwyżej 170 kg na tysiąc dolarów dochodu naro­dowego. Jest więc od 35 do 40 proc, za wysoka w porównaniu z innymi krajami uprzemysło­wionymi. Drogą racjonalizacji zużycia stali można zaoszczę­dzić co najmniej dwadzie­ścia osiem procent stali.

Taki jest werdykt rzeczoznaw­ców z Polskiej Akademii Nauk.
pro-

Konstrukcje 
i technologieW różnych dyskusjach wadzonych w środowisku nau­kowo-technicznym wielokrot­nie zwracano uwagę na nad­mierną materiałochłonność konstrukcji i technologii wy­robów przemysłu ciężkiego i maszynowego. W naszym przemyśle dominuje technolo­gia obróbki skrawaniem, pod­czas gdy technologia obróbki plastycznej wciąż nie znajduje należytego uznania i poparcia ze strony naukowców i inży­nierów, a przede wszystkim administratorów przemysłu. Niektóre maszyny, jak turbiny, silniki spalinowe do lokomo­tyw, wózki do wagonów są — według analiz specjalistów — dwa razy cięższe niż po­dobne, wytwarzane w innych krajach. Ekspertyza PAN, do­tycząca intensyfikacji krajo­wej bazy surowcowej, wskazu­je na ogromną wciąż stało- 

chłonność produkcji przemysłu elektromaszynowego. Na jedną tonę wyrobu przypada aż dwieście osiemdzie­siąt kilogramów odpadów stali. Są to przede wszystkim wióry z obróbki skrawaniem.
Pisałem ostatnio na łamach 

„2iN” o materiałochłonności bu­
downictwa, o technologii wiel­
kiej płyty. Dodam więc tylko, 
że nadmierne zużycie stali ma 
miejsce również w budownic­
twie przemysłowym. Ciężkie fe- 
łazobetonowe budowle pochłania­
ją bez żadnego technicznego 
i ekonomicznego uzasadnienia 
ogromne ilości stali zbrojenio­
wej. W 1970 r. na Jeden metr 
sześcienny budynku przemysło­
wego zużywano 4.8 kg stali, a 
w sześć lat później już ponad 
dziesięć kilogramów. Trze­
ba dodać, że do tego nadmier­
nego zużycia przyczynia się t-k- 
że brak stali o wyższych wła­
snościach.Wiele zależy od hutnictwa. Dalszy rozwój produkcji stall o wyższej jakości, bardziej od­pornej na ścieranie, o podwyż­szonej wytrzymałości oznacza
DOKOŃCZENIE NA STR. II
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Sugestie

REAKTYWOWAĆ KOMITET 
EKSPERTÓW d.s. OŚWIATY t

ANDRZEJ ŚWIECKI

OKAZUJE się, że w tema­tyce oświatowej nigdy nie za wiele powtarzania tzw. prawd oczywistych. Przez ostatnie 10 lat na łamach pra­sy polskiej przetoczyła się la­wina dyskusji na temat przy­szłości naszej szkoły, poziomu wykształcenia młodzieży, do­stępności do studiów wyż­szych™ I stało się zrozumiałe, zwłaszcza po opublikowaniu „Raportu o Stanie Oświaty w PRL”, że należy dążyć do pełnego upowszechnienia wy­kształcenia średniego, że szko­ły powinny przygotowywać młodzież do podjęcia pracy w różnorodnych zawodach (bo jeszcze nie wiemy w jakich jej przyjdzie pracować w ro­ku 2000). a to zakłada wielo- profilowe przygotowanie do tej przyszłej pracy. Stało się także zrozumiałe, że możliwie jak największej części mło­dzieży uzdolnionej należy za­pewnić naukę w szkołach wyż­szych, a na tym zwłaszcza po­ziomie naszego szkolnictwa istniejące potrzeby wymagają maksymalnych wysiłków, aby zbliżyć się do poziomu euro­pejskiego. Wystarczy powie­dzieć, że u nas kształci się w szkołach wyższych tylko oko­ło 15 proc, populacji rocznika, podczas gdy gdzie indziej 25 i 40 prto. ...I po tym stwierdzeniu opa­dają ręce. Przez dwa lata w „Sugestiach” pisaliśmy o tym, jak podobne problemy rozwią­zuje się na świecie. „Raport” Komitetu Ekspertów przedło­żył w tej materii swoje, bar­dzo słuszne, skrupulatnie wy­liczone racje. Ostatnia zaś dy­skusja na tematy oświatowe, która rozgorzała na łamach niektórych tygodników, zwła­szcza zaś dotycząca rekruta­cji do szkół wyższych, przy­prawia długoletnich publicy­stów oświatowych, a sądzę że i naukowców zajmujących się dziedziną zwaną pedagogiką porównawczą — o zawał ser­ca. Bo co się okazuje? A to, że całe te lata dyskusji, skru­pulatnie wyliczanych racji, na­wet i ekonomicznych, są pod­ważane przez ludzi, którzy „ni z gruszki, ni z pietruszki” za­czynają na forum ogólnopol­skim sugerować, że cała ta ro­bota była do kitu.Charakterystyczne zaś w tej dyskusji jest to, że sprowoko­wali ją ludzie, którzy znają się na sprawie. Naukowcy, publi­cyści, działacze społeczni — którym dobro szkoły polskiej od lat leży na sercu. Nie wia­domo dlaczego w dyskusjach domagano się np. jak najwcze­śniejszego szkolenia zawodo­wego i ścisłego dostosowania edukacji profesjonalnej do po­trzeb kadrowych, a także ogra­niczenia naboru do szkół wyż­szych do niezbędnych potrzeb planistycznych, aby każdy uzyskał pracę w ściśle wy­uczonym zawodzie.Po co te wszystkie zabiegi? Nie wiadomo. Wiadomo nato­miast, że ta dyskusja na te­maty przyszłości szkoły pol­skiej rozstrzygnięta została już w latach pięćdziesiątych obec­nego wieku, gdy okazało się, że głoszone kiedyś hasło „nad­produkcji inteligencji” przy­niosło w konsekwencji ogrom­ne szkody. Zmniejszono wte­dy liczbę kształconych, co po­prawiło warunki pracy w szkołach średnich i wyższych. 

I co z tego? Okazało się, że w tzw. kontaktach międzyludz­kich potrzebna jest większa znajomość ludzi, świata i w ogóle... Matura stała się więc świadectwem podstawowym. Bez tego dokumentu nikt nie zdobędzie nawet pracy urzęd­niczej.A co ze świadectwami ukoń­czenia studiów wyższych? Tu jeszcze stoimy w miejscu. Wy­łom zrobił resort oświaty i wy­chowania. który zalecił, aby wszyscy nauczyciele mieli wy­kształcenie wyższe. Różnie to w praktyce wygląda, to praw­da. Ale pierwszy krok został zrobiony. A że na rezultaty trzeba czekać lat kilkanaście — to zupełnie zrozumiałe.A jak jest w innych resor­tach. poza oświatą? Domyślam się, że w bliższej lub dalszej przyszłości, w miarę rozwoju myśli naukowej i technicznej dojdzie do zastąpienia na do­tychczasowych stanowiskach ludzi z wykształceniem śred­nim — wyżej kwalifikowany­mi. Taka jest, zresztą, prawi­dłowość światowa. I gdyby ta myśl dotarła do naszych pla­nistów, to okazałoby się, że owe 61 tys. naboru na pierw­szy rok studiów jest kroplą w morzu kadrowych potrzeb ro­ku... 2000.
WYDAJE się, że nikt nie orientuje się w progno­zach kadrowych do ro­ku dwutysięcznego. Niewiele też w tej obecnej dyskusji oświatowej jest rozważań na tematy prognostyczne: ilu i ja­kich fachowców potrzebować będzie gospodarka narodowa w końcu bieżącego wieku... Czy wynika to z niedoskonałych opracowań zapotrzebowania na kadry? To tylko jedna przyczyna. Inne tkwią po pro­stu w partykularnym punkcie widzenia.No bo jak inaczej można wyjaśnić postulaty, że za dużo mamy magistrów, brakuje na­tomiast ... świniopasów, ludzi do wywożenia śmieci, zamia­taczy ulic, dozorców, itp„ itd.? Obskurtantyzm to — czy wi­zja przyszłości? Ani jedno, ani drugie. Po prostu kompletny analfabetyzm oświatowy. Za­chęceni możliwościami dostę­pu do liczących się środków masowego przekazu, lokalni spece od edukacji głoszą tzw. propozycje praktyczne ...Żal papieru na polemikę z takimi poglądami. Są rzeczy­wiście obskuranckie i nad­zwyczaj szkodliwe. Publicy­ście zaś, który ponad dwadzie­ścia lat para się problematyką oświatową, nasuwa się jeden wniosek. Trzeba reaktywować Komitet Ekspertów do spraw Oświaty. I nie dlatego, aby podtrzymywał swoje racje (bo od 1973 roku sporo się zmie­niło), ale po to, by wszystkie te głosy dyskusyjne wziął na warsztat, wyważył, sprawdził, zaktualizował swoje poprzed­nie propozycje, opisał co się w tej materii na świecie dzie­je. no i... wysnuł perspekty­wiczne wnioskiWierzę, że zapobiegłoby to szerzeniu się hochsztaplerki w publicystyce oświatowej. W konsekwencji zaś wpłynęłaby na ponowną wiarę społeczeń­stwa w realne możliwości edu­kacji dla wszystkich i dla każ­dego...

Teoretyczne rozważania na temat statusu prawne­go Księżyca pojawiły się w światowej literaturze nauko­wej zanim jeszcze stał się on przedmiotem bezpośredniej pe­netracji przez człowieka. Głównym problemem, wokol którego się one koncentrowa­ły, była próba znalezienia od­powiedzi na pytanie, czy Księ­życ bądź jego części będą mo­gły być zawłaszczane przez poszczególne państwa, stawać się przedmiotem ich wyłącz­nego władztwa.Na to podstawowe pytanie teoretycy zachodni udzielali na ogół pozytywnej odpowie­dzi, różniąc się jedynie co do argumentów mających uzasad­niać dopuszczalność zawłasz­czania księżycowych obszarów i warunków, które powinny zostać spełnione, ażeby było ono prawnie skuteczne. W po­szukiwaniu tych argumentów dopatrywano się m.. in. analo­gii pomiędzy Księżycem i in nymi ciałami niebieskimi, a wyspami na otwartym morzu, tradycyjnie uważanymi za podlegające zawłaszczeniuprzez państwo, którego żegla­rze je odkryli, albo w którego imieniu poddano je rzeczywi­stej czy przynajmniej symbo­licznej (np. przez zatknięcie flagi narodowej) okupacji. Spierano się o to, czy warun­kiem rozciągnięcia suwerenno­ści na Srebrnym Globie ma być wysłanie na jego powierz­chnię pojazdu załogowego, czy wystarczy skierowanie tam automatycznego statku kosmi­cznego.Sprawa przestała mieć cha­rakter wyłącznie teoretyczny, kiedy 14 września 1959 r. „Łuna-2” osiągnęła powierzch­nię Księżyca, a w ślad za nią dalsze radzieckie, a potem i amerykańskie statki kosmi­czne. Zaistniała praktyczna już potrzeba stworzenia odpowied­niej reglamentacji prawno­-międzynarodowej. Zadanie to wzięła na siebie Organizacja Narodów Zjednoczonych. W ramach powołanego przez Zgromadzenie Ogólne NZ Komitetu do spraw Pokojowe­go Wykorzystywania Prze- 
KLUCZ DO SKARBCA

dokończenie ze str. iw konsekwencji szansę jej za­oszczędzenia. Jeśli zwykła stal, z której otrzymuje się wykła­dziny zsuwni górniczej, ma trwałość tylko półroczną, to podniesienie jej jakości wy­dłużyłoby trwałość nawet do dwu lat.Także dalsze unowocześnie­nie struktury produkcji wyro­bów hutniczych może służyć oszczędzaniu. Dostatek np. wyrobów płaskich pozwoli upowszechnić konstrukcjecienkościenne spawane w miejsce profili bruzdowych i odlewów.
Projektanci we mgleRacjonalizacja zuzycia stali zależy przede wszystkim od projektantów, konstruktorów i technologów. Oni trzymają w swych rękach klucz do skarbca bogatych możliwości oszczęd­nego gospodarowania stalą. Tymczasem nasi twórcy na ogół pomijają, odsuwają na dalszy plan aspekt oszczędza­nia stali już w czasie tworze­nia koncepcji rozwiązania konstrukcyjnego. Także w nie­dostatecznym stopniu zwraca się uwagę na racjonalizację zużycia materiału w procesie opracowywania założeń tech­niczno-ekonomicznych kon­strukcji.Na racjonalne zużycie stali mają także duży wpływ tech­nolodzy. Można bowiem sto­

DO KOGO NALEŻY KSIĘŻYC
Doc. dr ANDRZEJ GÓRBIELstrzeni Kosmicznej (Komitet Kosmiczny) i jego Podkomite­tu Prawnego zredagowany zo­stał tekst „Traktatu o zasa­dach określających działalność państw w przestrzeni kosmi­cznej, łącznie z Księżycem i innymi ciałami niebieskimi”, podpisanego 27 stycznia 1967 r. w Moskwie, Londynie i Wa­szyngtonie.Postanowieniami tego Trak­tatu Księżyc uznany został za niezawłaszczalny, a zarazem za dostępny dla wszystkich państw w celu prowadzenia na nim badań naukowych oraz wykorzystywania go w innych celach pokojowych. Wprowa- dz.ono też całkowitą jego de- militaryzację, zabraniając za­kładania na nim „wojskowych baz, urządzeń oraz fortyfika­cji, dokonywania prób jakie­gokolwiek typu broni i prze­prowadzania manewrów woj­skowych”.Traktat z 1967 r. ograniczy! się na razie do ustalenia tylko ogólnych zasad prawnego sta­tusu kosmosu. Ich stopniowa konkretyzacja dokonuje się drogą zawierania kolejnych szczegółowych porozumień międzynarodowych, których projekty negocjowane są na forum wspomnianego Prawne­go Podkomitetu Kosmicznego ONZ działającego od z górą 11 lat pod przewodnictwem ambasadora PRL Eugeniusza Wyznera. W tym trybie doszły już do skutku: układ o ratow­nictwie kosmicznym (1968), konwencja o odpowiedzialno­ści za szkody spowodowane przez obiekty kosmiczne (1972) oraz konwencja o rejestracji obiektów kosmicznych (1975).ROKU 1971, minister A. Gromyko wystąpjł w imieniu rządu radziec­kiego z inicjatywą zawarcia również osobnego traktatu międzynarodowego w sprawie 

sować materiałooszczędne pro­cesy technologiczne, które jed­nocześnie podwyższają wła­sności elementów maszyn i urządzeń. Jeśli zastępujemy nitowanie spawaniem, to już tylko w tym procesie oszczędza się od 15 do 20 proc, stali.Oczywiście, konstruktor 1 technolog muszą dysponować odpowiednim materiałem. Mu­szą mieć taką stal, która po­zwala na oszczędność. Aby nie być gołosłownym posłużę się przykładem. Zastosowanie w produkcji taboru kolejowego konstrukcji stalowych spawa­nych, ze stali niskostopowej, ale ulepszonej cieplnie, oznacza w praktyce obniżenie ciężaru konstrukcji nawet o... czter­dzieści procent! Zmniejsza się jednocześnie wówczas koszt o 18—24 proc.Wyższa jakość wyrobów, wprowadzenie technologii zwiększających żywotność czę­ści maszyn jest główną drogą do racjonalnej stalochłonno- ści. Inżynierowie twierdzą, że zwiększenie żywotności kół zę­batych przez hartowanie i ob­róbkę o podwyższonej dokład­ności, zastosowanie kształto­wania wybuchowego, obróbki powierzchniowej pozwrąla uzy­skać wzrost wytrzymałości na zmęczenie o trzydzieści procent. Także pokrycie łopa­tek turbin gazowych węglika­mi wolframu zwiększa żywot­ność o kilkaset procent.Istnieje jeszcze jedna ważna płaszczyzna działalności, która jest prawie całkowicie pomi­

Księżyca, podkreślając, że ten „jedyny naturalny satelita Zie­mi odgrywa ważną rolę w opa­nowywaniu kosmosu i powi­nien być wykorzystywany wy­łącznie w interesie pokoju oraz dla dobra całej ludzkości”.W oparciu o radziecką pro­pozycję już w roku 1972 na XI genewskiej sesji Prawne­go Podkomitetu Kosmicznego ONZ opracowano wstępną wersję projektu, który w na­stępnych latach był przedmio­tem dyskusji oraz wnioskowa­nych przez poszczególne kraje
Doc. dr Andrzej Górbiel z 

Uniwersytetu Łódzkiego jest 
członkiem Międzynarodowe­
go Instytutu Prawa Kosmi­
cznego w Paryżu. Od 1975 r. 
reprezentuje Polskę na ko­
lejnych sesjach Prawnego 
Podkomitetu Kosmicznego 
ONZ

uzupełnień, modyfikacji i po­prawek. W ich rezultacie zdo­łano dotychczas osiągnąć po­rozumienie co do prawie wszy­stkich ważniejszych sformuło­wań dokumentu.Podstawowym założeniem przygotowywanego aktu było stworzenie międzynarodowych norm, które by w maksymal­nym stopniu sprzyjały harmo­nizowaniu — we wspólnym in­teresie — poczynań podejmo­wanych przez różne państwa i zarazem możliwie skutecznie eliminowały ewentualność świadomego czy przypadko­wego stwarzania wzajemnych utrudnień w realizacji progra­mów eksploracji Srebrnego Globu.Dlatego też projektowany traktat tak silnie akcentuje (art. IV) obowiązek wzajemne­go współdziałania państw 

jana w dążeniu do racjonaliza­cji zużycia stali. Otóż nasi konstruktorzy nie dysponują informacją o zachowaniu się masz.yn i urządzeń w trakcie eksploatacji. Tylko nieliczne placówki prowadzą systema­tyczne badania pracujących części i zespołów maszyn. A przecież bez takich prac kon­struktor nie może stosować optymalnych rozwiązań. Jest jak dziecko we mgle. Ale takie badania konstrukcji w czasie jej użytkowania wymagają od­powiedniej aparatury i spe­cjalnego wyposażenia oraz wykwalifikowanego personelu. Jest to działalność niezbędna. Znów sięgnę po przykłady.
Przez wiele lat nagminnie 

psuły się tramwaje typu 13N, 

i okazywania sobie przez nie pomocy. Artykuł VIII przewi­duje, że państwo zakładające zamieszkaną albo nie zamiesz­kaną stację na Księżycu będzie mogło wykorzystywać w związku z tym tylko taka część jego powierzchni, jaka * okaże się niezbędna z punktu widzenia potrz.eb stacji, która przy tym musi być tak urzą­dzona, aby nie utrudniała do­stępu do którejkolwiek części Księżyca personelowi, pojaz­dom i urządzeniom innych państw.Instalowanie na Księżycu stacji, urządzeń czy nawet „budowli połączonych z jego powierzchnią łub podziemiem” nie będzie mogło stwarzać praw własności do części jego powierzchni lub podziemia. Żadna jego część nie będzie mogła być przedmiotem kup­na, dzierżawy, cesji, darowiz­ny bądź jakiejkolwiek innej transakcji pomiędzy państwa­mi, organizacjami międzynaro­dowymi, instytucjami krajo­wymi czy osobami prywatny­mi (art. X). O praktycznym znaczeniu wprowadzenia ta­kiego międzynarodowego prze­pisu świadczyć może choćby fakt, że jeszcze na kilka lat przed pierwszym lotem czło­wieka w kosmos, m.in. w Sta­nach Zjednoczonych tysiące ludzi „nabywało” parcele na Księżycu od oficjalnie działa­jących przedsiębiorstw.Obszerny artykuł VI oma­wianego projektu dotyczy obo­wiązku państw powstrzymy­wania się od działań, które mogłyby naruszyć naturalną równowagę środowiska księży­cowego. Przewiduje się m.in.. że jego przyszli sygnatariusze powiadamiać będą inne pań­stwa oraz sekretarza general­nego ONZ o tych rejonach księżycowych, które posiadają

a także chronicznie już ulegały 
uszkodzeniu przekładnie napę­
dowe w zespołach trójczłono- 
wych pociągów elektrycznych 
produkowanych przez „Pafa- 
wag”, Nie było końca awariom 
sprężyn w pompach paliwowych 
czy też układów wałów pomoc­
niczych lokomotyw. Roczne 
straty sięgały wielu milionów 
złotych. Jak wynika z analiz, 
we wszystkich tych przypad­
kach powodem strat był jeden 
zasadniczy, koronny fakt: rze­
czywiste warunki pracy, a więc 
obciążenia elementów i zespo­
łów tych urządzeń były całko­
wicie, ale to całkowicie, różne 
od tych, które sobie w zaciszu 
pracowni założyli projektanci. 
Fakt ten świadczy o całkowi­
tym oderwaniu konstruktorów 
od realiów życia. Gdyby uczest­
niczyli oni w badaniach kon­
strukcji w czasie ich pracy, nie 

szczególne znaczenie dla nau* ki, ażeby można było w dro­dze specjalnych porozumień międzynarodowych zapewnić im odpowiednią ochronę jako międzynarodowym rezerwa­tom naukowym.
PRAWNEMU Podkomiteto­wi Kosmicznemu ONZ po­zostały jeszcze do roz­strzygnięcia trzy wciąż sporne problemy. Pierwszy i nich wiąże się z odpowiedzią na py­tanie, czy przygotowywany traktat odnosić się ma wyłącz­nie do Księżyca, czy również do pozostałych ciał niebie­skich. Drugi dotyczy różnicy stanowisk co do tego, czy in­formacje o ekspedycjach na Księżyc mają być przekazywa­ne sekretarzowi generalnemu ONZ przed ich podjęciem, czy też po ich podjęciu.Trzeci i najbardziej kontro­wersyjny — to sprawa ret.mu prawnego przyszłej przemy­słowej eksploatacji księżyco­wych zasobów naturalnych, której sprecyzowania już obec­nie, i to w sposób zapewnia­jący szczególne uprzywilejo­wanie jej interesów, katego­rycznie domaga się grupa kra­jów Trzeciego Świata. Inne państwa wychodzą z założenia, że taka eksploatacja stanowi jeszcze przyszłość zbyt odleg­łą, by już obecnie normować ją w sposób szczegółowy.Nieustępliwość przedstawi­cieli Trzeciego Świata w tej ostatniej kwestii powodowała dotychczas, że Podkomitet nie był w stanie sfinalizować pro­wadzonych już od przeszło siedmiu lat prac nad tekstem projektowanego traktatu. Dal­sze wysiłki na rzecz znalezie­nia formuły kompromisowej, mającej szanse uzyskania po­wszechnej aprobaty państw, podjęte zostały na kolejnej, XVIII jego sesji, która — znów pod polskim przewodni­ctwem — 12 marca rozpoczęła swoje kilkutygodniowe obra­dy w głównej siedzibie ONZ na nowojorskim Manhattanie.

doszłoby do tak znacznych strat 
materiału, pracy, energii.Trzeba stworzyć taki system pracy, aby projektant czy kon­struktor był żywotnie zainte­resowany działaniem swego tworu, sposobem eksploatowa­nia maszyn i urządzeń. Poz­woliłoby to określić optymal­ną żywotność poszczególnych części i zespołów samochodów, obrabiarek, lokomotyw, silni­ków itp., a w konsekwencji zmniejszyć zużycie stali, za­oszczędzić wiele miliardów złotych. Lepsze i trwalsze wy­roby w sposób automatyczny zmniejszają produkcję i zuży­cie części zamiennych. Bez te­go lawina marnotrawstwa stali przygniecie nas na dobre.

TADEUSZ PODWYSOCKI

POZIOM i zakres stosowa­nej elektroniki z reguły decyduje o mróllwościach wprowadzania nowoczesnych technologii, o wydajności i ekonomiczności urządzeń, o poprawie własności i parame­trów wyrobów, a ponadto o znacznych oszczędnościach e­nergii elektrycznej. Po­wszechna elektronizacja za­kładów przemysłowych po­zwala na wprowadzanie au­tomatyki kompleksowej. O­sprzęt elektroniczny ma co­raz większy udział w kosz­tach maszyn i urządzeń prze­mysłowych, a zyski z elektro- nizacji stają się widoczne do­piero wtedy, gdy jest ona zjawiskiem masowym. Sto­pień elektronizacji przemysłu może być obecnie jednym z podstawowych mierników no­woczesności tego przemysłu i jego konkurencyjności na rynkach międzynarodowych.A jednak rola i znaczenie elektroniki w naszym prze­myśle nie zawsze jest doce­niana. nawet w środowiskach inżynierów i tecliników zain­teresowanych tym proble­mem. W krajach o dużym Stopniu elektronizacji już dawno wyodrębniła się osob­na gałąź . elektroniki, tzw. elektroniką przemysłowa.W krajach przodującejtechniki udział elektroniki 

przemysłowej w całości pro­dukcji osprzętu elektryczne­go dla przemysłu przekracza obecnie 30 proc., podczas gdy w Polsce poniżej 10 proc. Działy koncernów i firm zaj­mujących się opracowywa­niem i produkcją urządzeń elektroniki przemysłowej wy­wierają ogromną presję na proces modernizacji i uno­wocześniania całych gałęzi, przemysłu. Nie bez znaczenia staje się również wpływ elek­troniki na modernizację sze­regu artykułów rynkowych (jak np. sprzętu gospodarstwa domowego, samochodów itp.).W porównaniu z. ogólnym rozwojem polskiej elektroniki, los elektroniki przemysłowej nie wygląda najlepiej, a u­zyskiwane rezultaty są mier­ne.O Odbiorcą układów ] u­rządzeń elektronicznych, tj. przemysł, musi być i jest za­interesowany elektronizacją, toteż stara się o jej wprowa­dzenie w miarę istniejących możliwości. Ma do wyboru kilka sposobów.— Pierwszy, niestety, nie najwygodniejszy, a często wręcz nierealny, to żądanie kierowane do krajowych pro­ducentów przemysłowych u­rządzeń eletronicznych. Ale przemysł domaga się układów kompletnych i dostosowa-

Elektronika przemysłowa
DZIECKO NIECHCIANE?

Dr MIECZYSŁAW NOWAK
Instytut Sterowania i Elektroniki Przemysłowej Politechniki Warszawskiejnych do konkretnych potrzeb danego urządzenia czy ciągu technologicznego i nie chce kupować niezależnych blo­ków i aparatów elektronicz­nych, by potem we własnym zakresie biedaić się nad ich kojarzeniem, uzupełnianiem i adaptacją. Na tej — wyda­wałoby się — najprostszej drodze przemysł napotyka ogromne trudności, wynika­jące z niewłaściwej struktu­ry organizacyjnej zakładów wytwórczych ' i jednostek naukowo-badawczych odpo­wiedzialnych z.a rozwój elek­troniki przemysłowej, co do­kładnie naświetlimy w na­stępnym punkcie.— Drugim sposobem wpro­wadzania elektroniki do prze­mysłu jest forma „własnego podwórka” w każdej gałęzi przemysłu. Powołuje się w tym celu odpowiednie komór­ki w branżowych ośrodkach badawczo-rozwojowych i w 

celu budowy specjalizowa­nych urządzeń elektronicz­nych udostępnia się im za­kłady branżowe. Ta droga jest nieprawidłowa, a prak­tyka wykazuje jej małą sku­teczność. OBR nie są z regu­ły w stanie podołać zadaniom natury badawczo^projektowej ze względu na brak doświad­czeń i odpowiednio licznej, wysoko kwalifikowanej kadry elektroników oraz z powodu trudności w zakresie techno­logii montażu. Z tych to względów, przy realizacji podjętych zabowiązań szuka się zazwyczaj pomocy lub ra­tunku w przekazywaniu zle­ceń instytutom uczelnianym, które w ramach tzw. gospo­darstw pomocniczych podej­mują się budowy mode*i prze­mysłowych, prototypów, a nieraz krótkich serii potrzeb­nych układów czy systemów elektronicznych. To rozwią­zanie również nie jest naj­

szczęśliwsze. gdyż uczelnie, pomimo dobrego rozeznania w problematyce i doświadcze­nia w prowadzeniu prac ba­dawczych i koncepcyjnych, nie posiadają na ogół dosta­tecznego zaplecza dla prac konstrukcyjnych, montażo­wych i mają ograniczone możliwości stosowania tech­nologii przemysłowych.— Trzecią, najłatwiejszą dla zakładów przemysłowych drogą elektronizacji jest — lub raczej do niedawna było— posłużenie się importem. W sytuacji, gdy niezbędna jest oszczędna gospodarka za­sobami dewizowymi, zakup drogich — ze względu na za­wartą w nich myśl techniczną— urządzeń elektronicznych nie może być traktowany ja­ko stały sposób rozwiązywa­nia problemu. Nasuwa się przy tym refleksja, że brak krajowego osprzętu elektro­nicznego dla eksportowanych 

maszyn i urządzeń obniża zysk z tego eksportu.
O Organizacja przemysłu i ośrodków naukowych odpo­wiedzialnych za elektronikę przemysłową oraz niewłaści­wa ocena roli i specyfiki te­go działu elektroniki jest podstawową przeszkodą jej rozwoju i upowszechniania.Za produkcję podzespołów oraz urządzeń elektronicznych i energoelektronicznych dla przemysłu odpowiedzialnych jest obecnie kilka zjednoczeń podległych MinisterstwuPrzemysłu Maszynowego. Tak więc produkcja układów ener­goelektronicznych na ty­rystorach jest w większości zlokalizowana w Zjednocze­niu EMA, w zakładach zaj­mujących się przede wszyst­kim produkcją klasycznej (tzn. nieelektronicznej) apa­ratury elektrycznej (APATOR w Toruniu, APENA w Biel­sku). Zakłady te, nastawione na wielkoseryjną produkcję, musiaiy się zająć budową u­rządzeń, których charakter i spec.vfika daleko odbiegają od ich dotychczasowych doś­wiadczeń i metod produkcji. Również w całokształcie pro­dukcji udział energoelektroni­ki jest w tych zakładach nie­wielki, co rzutuje na jej po­zycję. Podobna sytuacja wy­stępuje w dwóch innych za­

kładach zajmujących się u­kładami tyrystorowymi — w łódzkiej ELCIE i EFIE w Glinie, które w pierwszym rzędzie zainteresowane są pro­dukcją maszyn elektrycznych, głównie transformatorów, a ponadto odczuwają trudnoś­ci wynikłe z braku doświad­czeń w dziedzinie elektroniki, z braku informacji oraz ze specyficznych wymagań ryn­ku elektroniki przemysłowej.Produkcja przemysłowych układów elektroniki nie wchodzących w zakres ener­goelektroniki zgrupowanajest w UNITRZE i MERZE. Pierwsze z tych zjednoczeń dźwiga na swych barkach ciężar rozwoju produkcji e­lementów elektronicznych, jak również' sprzętu radiowo-te­lewizyjnego, a wiadomo jak ogromne i stale wzrastające są potrzeby w tych dziedzi­nach. Trudno się zatem dzi­wić, że UNITRA nie kwapi się do zgłębiania problematy­ki układów elektroniki prze­mysłowej, stanowiącej — jak dotąd — działalność w pewnym sensie uboczną kil­ku podległych jej zakładów. Warto przy tym wspomnieć o symptomatycznym dla o­becnych losów elektroniki przemysłowej zjawisku. O­kazuje się, że w rok po u­ruchomieniu w zakładach



(B) NR 66, 22 MARCA 1979 R. 2MCIE s mu
Komitet Badań Morza PAN opracował w ubiegłym roku ekspertyzę dotyczącą oceny za­sobów mineralnych i chemicz­nych Bałtyku oraz perspektyw ich wykorzystania w gospo­darce naszego kraju. Trzy ty­godnie temu, w 458 numerze „Życia i Nowoczesności”,' zre­lacjonowaliśmy tę część eks­pertyzy, która omawiała celo­wość i możliwości pozyskiwa­nia z Bałtyku soli i innych związków chemicznych roz­puszczonych lub zawieszo­nych w wodzie morskiej. Przypomnijmy najważniejsze wnioski: ze względu na ma­łe zasolenie wód Bałtyku w rachubę może wchodzić — jako opłacalne — jedy­nie wydobywanie magnezu i w dalszej przyszłości, być może, uranu. Pozyskiwanie soli kuchennej, bromu, potasu lub metali śladowych jest nie­opłacalne.

MAŁE zasolenie wód Bałtyku stwarza jed­nak inną możliwość: można je wykorzystać do pro­dukcji wody słodkiej, która — jak należy się spodziewać — z upływem czasu będzie su­rowcem coraz bardziej poszu­kiwanym.Pozyskiwanie wody słod­kiej z morza było od najdaw­niejszych czasów przedmiotem zainteresowania właściwie każ­dego kraju i każdej cywili­zacji. Metoda była nieskom­plikowana: wodę po prostu się destylowało. Zresztą po dziś dzień urządzenia do tego celu instaluje się na statkach.Od kilkunastu lat prowadzi się na świecie intensywne ba­dania nad doskonaleniem me­tod odsalania wody mor­skiej, które pozwolą zwiększyć zapasy wody słodkiej. Do tej pory opracowano kilkadzie­siąt metod, ale właściwie trzy techniki odsalania skupiły uwagę naukowców: destylacja, elektrodializa i odwrócona os­moza. Pierwsza jest powszech­nie znana, dwie pozostałe opierają się na oddzielaniu wody od soli za pomocą membran.Zdaniem ekspertów, metoda odwróconej osmozy jest naj­bardziej przydatna do odsa­lania niezbyt słonych wód Bałtyku. Instalacja wykorzy­stująca tę metodę (o zdol­ności produkcyjnej 1400 me­trów sześciennych wody na dobę) pracuje w polskim przemyśle elektronicznym już od 1973 roku. Nad odwróconą osmozą pracuje kilka ośrod­ków naukowych w naszym kraju, zatem można sądzić, że stosunkowo łatwo dałoby się ją zastosować do odsalania wód Bałtyku. Koszty produk­cji takiej wody są jednak ciągle zbyt wysokie, by mo­gła ona konkurować z natu­ralnymi zasobami wody słod­kiej na lądzie.Można odsalać wodę mor­ską metodami naturalnymi w

ANDRZEJ GORZYMcałych akwenach, odgradzając np. zatoki lub zalewy od ot­wartego morza. Jeżeli rzeki dostarczają do takiego akwenu więcej wody niż jej ubywa wskutek parowania, następuje proces naturalnego wysładza- nia trwający kilka, a nawet kilkadziesiąt lat Takie przed­sięwzięcie pod nazwą ..Plan DELTA” podjęto w ostatnich 20 latach w Holandii, odgra­dzając kilka szerokich ramion- ujściowych Renu, Mozy i Ska­ldy. Co prawda, zasadniczym celem tego planu była ochro­na zagospodarowanych tere­nów przyległych gyzed wez­braniami sztormowymi, jednak przy okazji powstały baseny wody słodkiej, zaopatrujące okoliczne miasta i osiedla.Również w środowisku na­ukowców szczecińskich rozwa­ża się od kilku lat plan od­grodzenia zachodniej części Zalewu Szczecińskiego, wzdłuż linii Wahpno-Świnoujście. W ten- sposób powstałby du­ży zbiornik wody słod­kiej dla Świnoujścia i o­kolic, jak również przy­ległych terenów Meklen- burgii w NRD. która jest żywo zainteresowana tym projek­tem. Grzbietem przegrody można by poprowadzić kolej i drogę, skracając znacznie ko­munikację Szczecina ze Świ­noujściem. Jednak według os­tatnich informacji, projekt ten zaniechano.Zamierzeniem na znacznie większą skalę byłoby wysło- dzenie całego Bałtyku. Idea nienowa, gdyż wysuwano ją już przed wojną. Morze Bał­tyckie ma dodatni bilans wo­dny, a więc więcej otrzymuje wody z kontynentu i z opa­dów niż traci wskutek paro­wania. I dlatego właśnie jego zasolenie jest mniejsze niż wód oceanicznych. Gdyby więc nie sporadyczne wlewy sło­nych wód z Morza Północnego* Bałtyk byłby morzem słodko­wodnym, jakim zresztą był w niez.byt odległych czasach ge­ologicznych. Stąd wniosek, że zamiast stosować skompliko­wane metody odsalania wody morskiej, można by to pozo­stawić procesom naturalnym, odgradzając zaporami cały Bałtyk od Morza Północnego.Realizacja takiego przedsię­wzięcia jest realna z technicz­nego punktu widzenia i nie trudniejsza niż urzeczywist­nienie „Planu DELTA”. Kom­pleks obiektów w Cieśninach Duńskich składałby się z za­pory ziemnej poprzez Mały Bełt, Wielki Bełt i Sund, o łącznej długości ok. 23 km. W zaporze byłyby śluzy dla statków pełnomorskich o noś­ności do 200 000 t oraz dla kabotażowców i statków ry­backich. Ponadto należałoby zbudować upusty wody i ewentualnie siłownie wodne.

Zdaniem specjalistów, taką przegrodę można Ihy zbudo­wać w czasie nie dłuższym niż 10 lat, oczywiście pod warun­kiem, że w tym przedsięwzię­ciu uczestniczyłyby wszystkie kraje nadbałtyckie.Postawienie tamy odgradza­jącej Bałtyk od Morza Pół­nocnego spowodowałoby pod­niesienie średniego poziomu wód naszego morza o najwy­żej 1 m. Wyższe spiętrzenie wprowadziłoby daleko idące zmiany wzdłuż wybrzeży i w portach, co przekreśliłoby ce­lowość zamierzenia. Nadmiar wód w Bałtyku byłby więc odprowadzany przez upusty. Różnicę poziomów, jaka pow- wstałaby zwłaszcza w czasie odpływu w Kattegacie, można by wykorzystać jako źródło energii w siłowniach przepły­wowych.
WYSŁODZENIE Bałty­ku spowodowałoby przede wszystkim po­ważne zmiany klimatyczne. Zdaniem niektórych uczonych, Bałtyk stałby się cieplejszy, a więc zamarzałby na krócej.

Ekspertyzy 
$

Zwiększone parowanie spowo­dowałoby naniesienie nad Eu­ropę Środkową 15—30 mld t wody, co nie pozostałoby bez wpływu na wielkość opa­dów i poprawę klimatu tej części naszego kontynentu. Je­dnak inni badacze są zdania, że wysłodzony Bałtyk zama­rzałby na 3-4 miesiące, a wio­senne nasłonecznienie zosta­łoby zużyte na stopienie lo­dów. W efekcie, zamiast ocie­plenia nastąpiłoby oziębienie. Różnice poglądów w tym względzie świadczą, że uczeni zdają sobie sprawę z konsek­wencji,- jakie spowodować o- że wysłodzenie Bałtyku. Mimo niewątpliwych korzyści, jakie dałaby realizacja tej idei, jest ona ciągle dyskusyjna z uwa­gi na ujemne lub co najmniej jeszcze nie znane skutki klima­tyczne, ekologiczne (wymiana gatunków zwierząt i roślin morskich 1 słonowodnych na słodkowodne) i sozologiczne. I dlatego całokształt tych spraw należałoby poddać do­kładnym badaniom i analizie naukowej.Przegrodzenie Cieśnin Duń­skich tamą spowodowałoby też poważne reperkusje politycz­ne. Polska, NRD i Finlandia straciłyby bezpośredni dostęp do oceanu światowego. Decyzja

o budowie tamy mogłaby więc zapaść tylko wtedy, gdyby umiędzynarodowiono pewien pas wzdłuż przegrody i pod­dano go kontroli pozostałych państw bałtyckich. Problemy polityczne związane z odgro­dzeniem Bałtyku są niewąt­pliwie trudniejsze do rozwią­zania niż problemy technicz­ne dotyczące samej budowy tamy.
WOBEC tylu zastrzeżeń i niewiadomych skut­ków omawianego pro­jektu nie będzie on aktualny wcześniej niż w następnym stuleciu, gdy zapotrzebowanie na wodę słodką wzrośnie tak dalece, że jedynym wyjściem z sytuacji będzie właśnie wy­słodzenie Bałtyku.Zdaniem naukowców, jesz­cze długo, może nawet po ro­ku 2000, można będzie walczyć w naszym kraju z brakiem wody za pomocą różnych za­biegów hydrotechnicznych, jak magazynowanie wody w zbiornikach retencyjnych, przerzuty wody z regionu do regionu, a przede wszystkim ochrona wód przed zanieczy­szczeniami. Przyjdzie jednak chwila, gdy zasoby wody na lądzie okażą się niewystarcza­jące i wtedy po wodę słodką trzeba będzie sięgnąć do mo­rza.Zresztą na świecie coraz częściej sięga się już do mo­rza po wodę taką jaka jest, A więc nie odsoloną. Woda morska nadaje się do chłodze­nia zakładów przemysłowych zlokalizowanych nad morzem, a zwłaszcza elektrowni atomo­wych. Próbuje się także wy­korzystywać wodę morską do nawadniania upraw. Na tę mo­żliwość zwracano już uwagę na II Kongresie Nauki Pol­skiej. W instytutach radziec­kich i amerykańskich wyhodo­wano nowe odmiany zbóż, np. jęczmienia, dobrze znoszących nawadnianie wodą morską. Próbuje się także wyhodować podobne odmiany pszenicy, pomidorów, lucerny. Małe za­solenie wód Bałtyku może więc być w tym wypadku atu­tem. Rzecz jasna, sprawa wy­maga wszechstronnych badań, m. in. skutków stopniowego zasolenia gleby.Problemem najważniejszym, który decydować będzie o po­wodzeniu wszystkich przedsta­wionych koncepcji, jest czys­tość wód Bałtyku. Niestety, Bałtyk jest uważany za naj­bardziej zanieczyszczone mo­rze świata, podlegające proce­som eutrofizacji. O ile stosun­kowo łatwo — przynajmniej teoretycznie — można by opa­nować zanieczyszczenia prze­mysłowe i komunalne, bez­względnie egzekwując prze­strzeganie zarządzeń o oczysz­czaniu ścieków, o tyle wątpli­we wydaje się zapobieżenie zanieczyszczeniom pochodzą­cym z nawożenia pól oraz sto­sowania chemicznych środków ochrony roślin. Należy więc wszystkimi sposobami ratować Bałtyk przed zanieczyszcze­niem, by mógł nam służyć w przyszłości, gdy nie wystarczy nam już wody „lądowej”.

»:„-2

OSTATNICH tygodniach ukazało się w różnych czasopismach sporo ar­tykułów poświęconych proble­matyce przemysłu drobnego. Zawarte w nich tezy współ­grają na ogół z powszechnymi odczuciami społecznymi. I jest to w pełni zrozumiałe, ponie­waż można je sprowadzić do jednego głównego postulatu:

■>

I trzeba jak najszybciej rozbu­dować przemysł drobny, który

może skutecznie wypełnić ist­niejące luki, zarówno w pro­dukcji zaopatrzeniowej i koo­peracyjnej, jak i w produkcji rynkowej i na eksport. Na szczęście, działacze gospodar­czy zdają sobie sprawę z tego, | że utrzymanie stabilnego ryn- 
i ku, to nie tylko dążenie do ! osiągnięcia równowagi ogól­nej, ale również konieczność zaspokajania popytu na po­szczególne dobra w drodze ■ uzyskiwania tzw. równowagi I cząstkowej. Innymi słowy, nie 

u chodzi tylko o ilość, ale i o jak I największą rozmaitość. Jeden 
9 twarożek waniliowy — choćby | i najsmaczniejszy — na dłuż­szą metę nie uszczęśliwi niko­go; ta sama ilość surowca zao- I ferowana na rynku w dziesiąt­ku rozmaitych wyrobów i sma­ków przyniesie wzrost zado­wolenia społecznego, poczucie obfitości 1 przeświadczenie o możliwości wyboru. Podobnie jest z butami, odzieżą i tysią­cem innych wyrobów, i usług. Dodajmy tu — nie tylko tych już znanych, ale i tych pożąda­nych, które dopiero jutro zo­staną wymyślone i opatento­wane. Przykłady zaczerpnięte z innych krajów uczą, że do wdrażania wszelkich nowości najbardziej chętni są właśnie producenci drobni. Dla nich nowy wyrób to często jedyna szansa i wręcz warunek eko­nomicznej egzystencji, pod­czas gdy dla przemysłowego wielkoluda nowość jest wor­kiem kłopotów i groźbą nie­wykonania planu.

LESZEK CHMIELOWSKI

ŻYJEMY w czasach w któ­
rych niezmiernie rzadko

mówi się o rforze emocjoocl- 
nej człowieka. Temat ten — 
szczególnie w działalności nau­
kowej — uległ dewaluacji. „Na­
uka i emocje — słyszy się glo­
sy — to dwie różne rzeczy. W 
pracy uczonego ważny jest tyl­
ko intelekt, a nie uczucie. Tam, 
gdzie zaczynaj'ą się przeżycia
emocjonalne, kończy się obiek­
tywne badanie i powstają za­
kłócenia”. Takie poglądy nie są 
-dos-bnione — pisze prof. dr 
Józef Kozielecki w marcowych 
PROBLEMACH. W artykule 
„Twórczość a emocje” uczony 
próbuje wykazać, że takie po­
glądy są bardzo uproszczone.

Kiedy przed wielu laty za­
czynałem swoją pracę badaw­
czą — wspomina prof. Kozie- 
lecki — miałem, podobnie jak 
większość ludzi, dość schema­
tyczny i jednostronny portret 
osobowości uczonego. Był to 
wizerunek człowieka całkowicie 
racjonalnego. odrzucającego
wszelkie przesądy, wierzenia i 
mity, zawsze kierującego się w 
swoim postępowaniu zimną lo­
giką i wymagającymi zasada­
mi instrumentalnego działania. 
Uczony ten legitymował się 
najwyższym ilorazem inteligen­
cji i brakiem reakcji emocjo­
nalnych. Obce mu były uczucia 
takie jak radość czy lęk; nie­
zbyt interesował się wartościa­
mi moralnymi. Był zimny I 
bezosobowy jak formula alge­
braiczna.

Powstaje pytanie, czy współ­
czesny uczony przypomina ta­

ki portret? Czy jest rzeczywiś­
cie takim superracjonalnym 
monstrum pozbawionym ludz­
kich wymiarów, takich jak e­
mocje czy wrażliwość moralna?

Swoje rozważania prof. Ko- 
zielecki koncentruje na anali­
zie sfery emocjonalnej i jej 
roli w pracy badawczej.

Wielu ludzi ma fałszywe po­
glądy na ten temat. Często sły­
szy się opinie, że emocje jedy­
nie deformują i zakłócają pro­
ces poznawania przyrody czy 
społeczeństwa. Trudno zgodzić 
się z takimi uproszczonymi po­
glądami. Wiele danych empi­
rycznych wskazuje, że uczucia 
mogą pełnić również pozytywną 
rolę w procesie myślenia i w 
trakcie działania. Są więc sty­
mulatorem twórczości.

Jak wyjaśnić fakt, że tak 
wybitni uczeni jak Planck. Bohr.

Einstein czy de Broglie, mimo 
wielu lat niepowodzeń, nie re­
zygnowali z poszukiwań? Sądzę, 
że jednym z czynników podtrzy­
mujących motywację są uczucia 
poznawcze i estetyczne. Przy­
jemność związana z odkrywa­
niem nowych zjawisk, cieka­
wość ostatecznego rezultatu wy­
wołują pewne napięcia emo­
cjonalne. które pełnią funkcje 
motywotwórcze.

Jednak emocje nie zawsze są 
sojusznikami uczonego. Histo­
ria nauki zna wiele przykła­
dów na ten temat. Ale wybit­
ny uczony tym często różni się 
od badaczy przeciętnych, że 
umie kontrolować emocje i po­
trafi je pełniej wykorzystywać w 
działalności naukowej.

CZYTACZ

Skala problemuRozwój drobnego przemysłu uspołecznionego należy trak­tować ze szczególną uwagą. Zarówno państwowego, jak i spółdzielczego. Ponieważ trudno pisać o czymś czego nie ma (dawny przemysł terenowy ostał się jedynie w zmienio­nym kształcie w dwóch enkla­wach — w Katowicach i War- szawje) i co trzeba dopiero rychło reaktywować i rozbu­dować — przyjrzyjmy się choć­by fragmentarycznie drugiemu partnerowi, tj. Centralnemu Związkowi SpółdzielczościPracy.W 1977 roku pion ten po­siadał 882 przedsiębiorstwa, dysponujące łącznie 17 tysią­cami zakładów. Jeden zakład zatrudniał średnio ok. 20 osób. Ogólna wartość sprzedaży wy­robów własnej produkcji i usług wyniosła w ub. roku 114 mld 8Ó0 min złotych, a w roku bieżącym wartość sprze­daży w cenach zbytu osiągnie 125 mld zł. Liczby te przeło­żone na konkrety oznaczają np., że ck. 70 procent wszyst­kich wyrobów skórzanych i kaletniczych znajdujących się na rynku oraz 40 proc, wy­robów odzieżowych pochodzi z zakładów spółdzielczych. A jak wyglądałoby zaopatrzenie ryn­ku bez spółdzielczych zabawek, narzędzi dla majsterkowiczów, mebli, ozdób choinkowych, sprzętu medycznego, różnego rodzaju artykułów chemicz­nych, farmaceutyków, wyro­bów z tworzyw sztucznych, szkła, czy też całej gamy ar­

tykułów z grupy 1001 drobiaz­gów? Przy tym duże rozpro­szenie organizacyjne produ­centów, różnorodność form wytwarzania i stosunkowo niewielka zdolność wytwórcza pojedynczych zakładów powo­dują, że wyroby drobnej wy­twórczości charakteryzują się wspomnianą już różnorodno­ścią asortymentów, zróżnico­wanym wzornictwem i często krótkimi seriami. A więc ce­chami, które według opinii niektórych teoretyków miały ponoć świadczyć o niższości te­go typu zakładów w porówna- liu z dużymi rrzedsiębiors ra­mi przemysłu kluczowego. Jed­nak praktyka codzienna wy­kazała, że nie tylko powinni­śmy aprobować istnienie tego przemysłowego drobiazgu, ale traktować go na zasadach równorzędnych z przemysłem dużym. A to znaczy, że ma on np. określone poirzeby surow­cowe czy materiałowe. Jeśli zostaną w pełni zaspokojone, to wówczas dopiero mamy prawo oczekiwać, że drobny przemysł spółdzielczy wyko­rzysta posiadane jeszcze rezer­wy i zdynamizuje swoją pro­dukcję, przekrac_ając obecną wartość dostaw na rynek, wy­noszącą 6(5,5 mld złotych. Nie załatwi to jednak jeszcze wszystkiego.
Z pustego i Salomon...Przy założeniu, że zakładem drobnym nazywamy ten, który zatrudnia do 100 pracowników — w 1971 r. w RFN było 737 656 takich zakładów produkcyj­nych 1 stanowiły one 99,1 proc, wszystkich zakładów, zatrud­niając 53,3 proc, ogółu pracu­jących. Podobnie było i jest we Włoszech, Szwajcarii, Wiel­kiej Brytanii i innych krajach. My znajdujemy się w tej tabe­li na dalekim miejscu. Przy­kłady te są mi pomocne do stwierdzenia, że przekroczenie progu, za którym zaczyna się odczuwalna obfitość różnorod­nych towarów i usług, będzie możliwe dopiero wówczas, kie­dy oprócz wykorzystania wszystkich możliwych rezerw i mocy produkcyjnych — tych drobnych zakładów będzie po prostu znacznie więcej niż obecnie. Zobaczmy jak to wy­gląda na przykładzie jednej branży — spółdzielczego prze­mysłu spożywczego, grzejące- go się, jakby nie było, już od paru lat w cieple priorytetów dla produkcji żywności.Na pierwszy rzut oka wy­gląda to nieźle: w całym kra­ju istnieje 69 spółdzielni pra­cy przemysłu spożywczego, po­siadających łącznie 146 zakła­dów. Wartość sprzedaży w tej branży wyniosła w ub. roku 4,3 mld zł, z czego wartość realnych dostaw na rynek wy­niosła 4,1 mld zł. Poszczególne spółdzielnie produkują spore ilości konserw mięsnych, wa- rzywno-mięsnych i drobiar­skich, wyrobów wędliniarskich (np. Spółdzielnia Pracy „Me­wa” w Olsztynie czy „Wyzwo­lenie” w Chełmie Lubelskim), różnego rodzaju wyroby cu­kiernicze i czekoladowe, prze­twory owocowe, dżemy i kom-

poty. Są spółdzielnie wielo­krotnie odznaczane na świato­wych wystawach selekcji wy­robów konserwowych — w Ge­newie, Pradze i Brukseli (do 1973 roku spółdzielnie zgroma­dziły 18 medali, w tym 13 zło­tych). Są to m. in. takie spół­dzielnie, jak „Korczyna” czy „Fruktona” z Tamowa. Jest wreszcie Krajowy Związek Spółdzielni Rybackich, grupu­jący 76 zakładów zaopatru­jących rynek w ryby świeże, wędzone, marynaty, filety i konserwy za niebagatelną su­mę 1 mld zło.ych rocznie.Spójrzmy jednak na drugą stronę medalu. W łącznej głu­pie 146 spółdzielczych zakła­dów przemysłu spożywczego znajdują się również zakłady naprawcze, różnego rodzaju bazy, itp. A jeśli teraz tę już znacznie skromniejszą liczbę zakładów nałożymy na mapę kraju? Jeśli odłączymy 76 za­kładów spółdzielczego przemy­słu rybnego, zlokalizowanych w większości na północy kra­ju, to pozostałymi siedemdzie­sięcioma (łącznie z tymi baza­mi i warsztatami) trzeba ob­dzielić większość województw. Wypada po niecałe 2 zakłady na województwo. W Ostrołę­ce, Białej Podlaskiej, Zamo­ściu, Przemyślu, Częstochowie i innych nie ma żadnej spół­dzielni branży spożywczej. I właśnie te białe plamy po­winny być wypełniane w pierwszym rzędzie przez spół­dzielczość.
Jakie sq możliwości?Po ostatniej reorganizacji spółdzielnie przemysłu spo­żywczego przeszły do układu wojewódzkiego i znalazły się w gestii albo Wojewódzkich Związków Spółdzielni Pracy, albo Wojewódzkich Spółdziel­ni Pracy (tam gdzie nie ma WZSP). Na rozwój tego prze­mysłu znacznie większy wpływ uzyskały władze wojewódzkie. I otóż od ich przedsiębiorczo­ści i inicjatywy może zależeć m. in. zagęszczenie istniejącej sieci tej branży. Niekoniecznie przez rozpoczynanie miliono­wych inwestycji od fundamen­tów. W związku z reformą oświaty zwalniana jest część budynków po byłych szkołach; tu i tam znaleźć można wol­ne gospodarstwa rolne, bara­ki, czy nawet zdekapitalizowa­ne mniejsze budynki mieszkal­ne. To tylko niektóre ewen­tualne możliwości. Można je uzupełnić choćby ostatnią Uchwałą Rady Ministrów w sprawie tworzenia i działalno­ści w kraju przedsiębiorstw z udziałem kapitału zagraniczne­go. Spółki te mają być tworzo­ne właśnie w spółdzielczości i przemyśle terenowym. To także wielka szansa dla bran­ży spożywczej. Liczyć się po­winna przede wszystkim pro­dukcja i jej efekt końcowy. Branża spożywcza, jak i cała drobna wytwórczość nie wy­maga wielkich budowli ani nakładów. Potrzebni są jedy­nie ludzie, którzy potrafią utworzyć nową spółdzielnię i z dnia na dzień, pod kawałkiem dachu, uruchomić produkcję. I tacy powinni trafiać do spółdzielczości.

zaUNITRY-LAMINY tak oczeki­wanej seryjnej produkcji ty­rystorów — tych podstawo­wych elementów energoelek­troniki — magazyny są ni­mi zapełnione i występują duże trudności zbytu. Pro­dukcją pewnych bloków i sy­stemów elektronicznych dla pomiarów i sterowania proce­sami przemysłowymi zajmuje się również MERA, skupiają­ca w pierwszym rzędzie swój wysiłek na rozwoju informa­tyki.O Podstawowy warunek rozwoju i szerokiego wdraża­nia elektroniki przemysłowej— wykwalifikowana kadra specjalistów w tej dziedzinie— jest spełniony.Od wielu lat szereg insty­tutów na wydziałach elek­trycznych wyższych uczelni kształci specjalistów z zakre­su energoelektroniki i zau­tomatyzowanego napędu. Ab­solwenci tych kierunków ma­ją z reguły bardzo dobre przygotowanie w zakresie ca­łokształtu zagadnień elektro­niki przemysłowej. Istnieje również duża grupa pracow­ników naukowych ze znacz­nym doświadczeniem w sto­sowanej elektronice przemy­słowej.O Jak z powyższego wynika, łytuacja elektroniki prze­mysłowej nie jest najłatwiej­

sza, choć szereg przesłanek wskazuje na możliwości po­prawy. Istniejące trudności mają przede wszystkim cha­rakter organizacyjny? a wy­nikają z niedoceniania roli elektroniki przemysłowej oraz braku elastyczności w dopa­sowywaniu się do potrzeb jej odbiorców. Terapia, jaką na­leży zastosować, powinna mieć zatem w pierwszym rzę­dzie charakter organizacyjny i — moim zdaniem — pole­gać na następujących posu­nięciach:© Na terenie kraju należy stworzyć zespół kilku stosun­kowo niewielkich zakła­dów konstrukcyjno-doświad- czalnych, które zajmowałyby się projektowaniem, kon­strukcją bądź kompletowa­niem oraz wdrażaniem w przemyśle urządzeń i syste­mów elektronicznych, w for­mie jednostkowych prototy­pów czy krótkich serii. Za­kłady te powinny mieć wspólny ośrodek koordyna­cyjny w zakresie specjalizacji i podejmowanych prac. Jed­nym z podstawowych zadań takiego ośrodka byłoby pro­wadzenie informacji technicz­nej, zarówno wymiana infor­macji pomiędzy poszczegól­nymi zakładami elektroniki przemysłowej, jak i odpo­

wiednia informacja dla od­biorców z przemysłu o moż­liwościach elektronizacji.© Elektronika przemysło­wa. jako wyodrębniona gałąź elektroniki odpowiedzialna za opracowywanie, budowę i ser­wis przemysłowych urządzeń elektronicznych, powinna sta­nowić dział w jednym ze zjednoczeń, wychodząc tym samym z fazy rozbicia i zy­skując „własny dom”. Przy­puszczam, że najwłaściwsze byłoby ulokowanie jej w pio­nie UNITRY — producenta większości elementów stoso­wanych w urządzeniach elek­troniki przemysłowej. Doce­lowo należałoby oczekiwać powstania zakładu produkcyj­nego, który w centrum swych zadań planowych umieściłby budowę podzespołów, bloków, dużych serii urządzeń typo­wych oraz złożonych syste­mów elektroniki na potrzeby przemysłu, przejmując jed­nocześnie rolę ośrodka koor­dynacyjnego. Wiązałoby się to ściśle z przedstawioną u­przednio koncepcją zakła­dów ko.nstrukcyjno-doświad- czalnych. Proponowany ze­spół zakładów spełniałby rolę elastycznego ogniwa pośredniczącego pomiędzy dużym zakładem produk­cyjnym, a odbiorcą. Moż­na przy tym oczekiwać, 

że małe zakłady konstruk- cyjno-doświadczalne zapewni­łyby dostatecznie operatywny serwis (sprawa ogromnej wa­gi!) dla już wdrożonych i pra­cujących układów i urządzeń.O Przy zmianach organiza­cyjnych mających na celu po­prawę sytuacji elektroniki przemysłowej należy wystrze­gać się tych błędów, które zaciążyły na rozwoju i roz­powszechnianiu się przemy­słowych układów i urządzeń tyrystorowych (tzn. energo­elektroniki). W’ pierwszym rzędzie trzeba unikać nad­miernie scentralizowanego kierowania działalnością jed­nostek zajmujących się ele­ktroniką przemysłową w imię tworzenia systemów unifika­cji i typizacji podzespołów i układów. Systemy takie są z uwagi na swą uniwersalność z zasady nadmiernie skompli­kowane i mało elastyczne, a czas ich opracowywania i wdrażania całkowicie nie od­powiada charakterowi współ­czesnej elektroniki. Należy zdać się na zdrowy rozsądek pracowników badawczych po­szczególnych jednostek bezpo­średnio zajmujących się opra­cowaniem i wdrażaniem ukła­dów ’ elektronicznych w prze­myśle. Nie oznacza to, oczy­wiście, że należy zaniechać 

stosowania właściwych bodź­ców zachęcających do ujed­nolicania urządzeń tam, gdzie to możliwe i celowe. Lepiej jednak będzie dla rozwoju elektroniki przemysłowej, gdy w kraju zastosuje się kilka prostych i funkcjonalnych sy­stemów podzespołów i blo­ków (co przy właściwej koor­dynacji i dobrej wymianie informacji może wnieść ele­ment zdrowej i bardzo po­trzebnej konkurencji tech­nicznej), niż gdy wprowadzi się jeden, może doskonały, lecz nieoperatywny super- system.
PRZEDSTAWIONE propo­zycje uzdrowienia elek­troniki przemysłowej ma­ją charakter dyskusyjny i jak sądzę, mogą prowokować do wymiany poglądów. Na­leży tylko sobie życzyć, aby nie skończyło się na dyskusji i by możliwie szybko przeszła ona w działanie, gdyż dalsza zwłoka będzie odbijać się nie­korzystnie na nowoczesności naszego przemysłu. Przedsta­wione zagadnienie elektroni­zacji nabiera dziś szczególne­go znaczenia, gdy problem ograniczenia importu i zdoby­cia rynków dla polskich urzą­dzeń przemysłowych znajduje się w pierwszym rzędzie za­dań narodowych.
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Popioły kryją ziemię
IWONA JACYNA

ZACZNIJMY od tych po­piołów, które — zamiast zaścielać grubą warstwą powierzchnię ziemi obfitym strumieniem błota, 260 m sześć, na godzinę — przez po­nad 2 miesiące płynęły do Nar­wi. 2 stycznia bowiem zamarz­ły trzy z czterech rurociągów w elektrowni „Ostrołęka”.W obu elektrowniach, za­równo starej, która pełni również funkcję elektrociep­łowni dla miasta, jak i w nowej, zwanej elektrow­nią B, odpopielanie odby­wa się metodą hydrauliczn", tzn. popiół mieszany z wodą pompuje się na składowisko. Tam popiół się osadza, a nad­miar wody zawraca się do dalszego odpopielania. Stąd jednocześnie działają dwa ru­rociągi z każdej elektrowni — jednym płynie pulpa (popiół z wodą), drugim — powracr woda.Otóż fatalnego 2 stycznia za - marzły oba rurociągi, prowa­dzące wodę i rurociąg popio­łu z elektrociepłowni. Zamarz­nięcie rurociągu z woda nic nastręczało specjalnych kłopo­tów. Po prostu wodę do od­popielania brało się z rzeki. Gorzej było z rurociągiem po­piołu. Przerwanie odpopiela­nia byłoby równoznaczne z za­trzymaniem elektrociepłowni, a więc z pozbawieniem ciepła Ostrołęki.Rozmrozić rurociąg zimą o długości ponad 2 km, biegnący 6 m ponad ziemią, nie jest łatwo. Nie obeszła się bez po­mocy wojska. Trudność po­tęgował osad na ścian­kach rurociągu, który od­padał przy ogrzewaniu i gro­ził całkowitym zatkaniem prze­wodu. Trzeba było rurociąg fragmentami rozmontowywać, wymieniać, wycinać w nim o­twory, aby usuwać usad.Według słów dyrektora elek­trowni — rozmrażanie i oczy­szczanie przebiegało sprawnie, natomiast nie można było prze­prowadzić robót spawalniczych wobec mrozów panujących w styczniu i w lutym. Przez ca­ły ten okres potok popiołu kie­rowany był do Narwi.Już 7 stycznia władze woje­wódzkie, odpowiedzialne za ochronę wód, przeprowadziły kontrolę i stwierdziły awarię. Przedstawiciele elektrowni zo­bowiązali się uruchomić ruro­ciąg w ciągu tygodnia. Zostało to zaprotokołowane.Terminu jednak nie dotrzy­mano. Wobec tego 23 stycznia Wydział Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska wyzna­czył ostateczny termin usunię­cia awarii do końca stycznia. 27 stycznia odbyła się rozpra­wa karna, na której określo­no karę za odprowadzanie po­piołów do rzeki — w wys. 65 tys. zł za dobę. Karę liczy się od 7 stycznia, gdy dokonano kontroli.Po 70 dniach awarię usunię­to i 13 marca rurociąg ru­szył. Jest pewnie dziełem przy­padku uruchomienie rurociągu 

w kilka dni po tym, gdy infor­macja o awarii dotarła do władz centralnych.
JAKIE z tej historii można wyciągnąć wnioski? Gene­ralnie — ten, że w zakła­dach przemysłowych nadal nie przywiązuje się dużej wagi do zagospoddaowywania ścieków, odpadów, do tego wszystkiego, co się nazywa ochroną środo­wiska. Nie znaczy to, że nie ma postępu w tej dziedzinie. Zakłady przemysłowe, nawet jeśli niewiele robią, to sta­rają się stworzyć pozory dzia­łania lub przynajmniej wyka­zać maksimum dobrej woli.Specjaliści, którzy przepro­wadzają kontrolę, stwierdzą — czy można było usunąć taką awarię szybciej, czy popiół musiał ponad 2 miesiące pły­nąć do Narwi. Specjaliści wy­jaśnią zapewne również — .ilaczcga rurociąg w ogóle za­marzł. Wszystkie tego typu in­stalacje przewidziane są do pracy takze zimą. Podobno, co z dumą podkreśla dyrekcja elektrowni, ani na chwilę w ciągu ciężkich zimowych dni aie wyłączono c.epła dla mia­sta. Wynika z tego, że ruro­ciąg był cały czas czynny, fachowcy, z którymi rozma­wiałam, nie spotkali się z wy­padkiem zamarznięcia działa­jącego rurociągu, popiół bo­wiem zmieszany z wodą jest ciepły. A może wpłynęła na to zmniejszona drożność prze­wodu. Jeżeli tak, to można by­ło w odpowiednim czasie złu zaradzić. .Popiół, wbrew pozorom, nie jest obojętnym, czystym pro­szkiem. Ci, co przeżyli okupa­cję, pamiętają, że z popiołu robiło się ług do prania. W po­piele pozostają metale ciężkie i inne zanieczyszczenia mine­ralne, występujące w węglu, z całą pewnością niepożądane w wodzie rzecznej. Kara, któ­rą elektrownia zapłaci, nie wy­równa szkód wyrządzonych w przyrodzie.Kłopoty z popiołami w elek­trowni „Ostrołęka” nie ogra­niczają się do tej awaryjnej sytuacji. Od czterech lat trwa­ją starania o przyznanie elek­trowni nowych terenów na składowisko popiołów. Stare składowisko zapełnia się o wie­le szybciej niż należało ocze­kiwać, bo węgiel, jaki otrzy­muje elektrownia, jest z ro­ku na rok gorszy, zawiera co­raz więcej popiołu, stąd też i miejsca na popiół potrzeba co­raz więcej. A miejsc, których by nie szkoda było pod ta­kie składowiska, jest coraz mniej. Zdarzały się już tak skrajne wypadki, jak np. w elektrowni „Łaziska”, która została w 1974 r. bez składo­wiska i przez 4 lata wywożono popiół — ponad milion ton rocznie — samochodami.O kłopotach z popiołem, któ­ry mógłby być użyteczny, a jest szkodliwy, gdyż niszczy setki hektarów — w okolicach Ostrołęki i gdzie indziej — po­mówimy w następnym nume­rze.

DOKOŃCZENIE ZE STR. IUrząd Statystyczny publikuje w ostatnim roczniku bardzo in­teresujący wykres, zawierają­cy porównanie dynamiki na­kładów inwestycyjnych. Obraz jest niezwykle wymowny ze względu na to, że są to dane porównywalne, liczone w ce­nach stałych. Na tym wykresie najbardziej prężnie w ciągu lat siedemdziesiątych pnie się w górę linia nakładów inwesty­cyjnych na budownictwo. Bar­dzo stromo zarysowano też li­nię wzrostu inwestycji w rol­nictwie i przemyśle, ostatnio widać wyraźny postęp w go­spodarce komunalnej, a także mieszkaniowej, natomiast in­westycje w transporcie, któ­re dosyć szybko rosły w pierw­szych czterech latach dekady, wykazują nagle wyraźny spa­dek. Ujęcie to jest może nie precyzyjne, gdyż obejmuje wydatki na transport i łącz­ność. ale tendencja jest wy­raźna.
MAMY bowiem coraz bar­dziej widoczne rozwar­cie nożyc między rosną­cymi potrzebami przewozowy­mi, a możliwościami transpor­tu i nakładami na rozwój tej dziedziny. Dostrzeżono zresztą powstanie tej dysproporcjii dlatego w reku 1976 opraco­wano akceptowany przez Biu­ro Polityczne KC PZPR oraz Prezydium Rządu program przyspieszenia s rozbudowy i modernizacji transportu to-
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F. K. Driscoll, R. F. Cou- 
ghlin (tłumaczył W. Skolimo­
wski). PRZYRZĄDY PÓŁ­
PRZEWODNIKOWE I ICH 
ZASTOSOWANIE. Wydaw­
nictwa Naukowo-Techniczne. 
Warszawa 1978 r. Wyd. I, na­
kład 5000 egz., str. 406, cena 
68 zł.

Na naszym rynku ukazało się 
już wiele tego typu elementar­
nych podręczników omawiają­
cych zasady funkcjonowania i 
zastosowanie praktyczne ele­
mentów półprzewodnikowych. 
Jednak podręcznik Driscolla i 
Coughlina w oszczędny, a jed­
nocześnie kompleksowy sposób 
przedstawia różne przyrządy 
półprzewodnikowe, z którymi 
konstruktor-praktyk może się 
spotkać. Jako ciekawostkę war­
to podać, że oprócz omawia­
nych już w wielu publikacjach 
„klasycznych” elementów —

Plan wykładów 
Wszechnicy Polskiej Akademii Nauk 

w okresie od 22 do 28111.1979 r.
Cykl:

NAJNOWSZE OSIĄGNIĘCIA 
NAUKI

22.III. Czł. koresp. PAN Syl­
wester Zawadzki — „Problemy 
modernizacji procesu legislacyj­
nego w PRL”.

23.IIL Czł. rzecz. PAN Stefan 
Kieniewicz — „Polskie powsta­
nia narodowe i ich miejsce w 
świadomości współczesnego Po­
laka”.

TRANSPORT NA WIRAŻUwarowego do roku 1982. Gdy- byśmy dziś porównali wielkości tego programu z faktycznym stanem rzeczy, to okaże się. że opóźniona jest i elektryfika­cja linii kolejowych o 1600 km, że nie wykonano szeregu po­łączeń kolejowych na waż­nych kierunkach, że opieszale przebiega budowa i moderni­zacja 5 stacji postojowych, ta­kiej samej liczby wagonowni i lokomotywowni, a więc obiektów o podstawowym zna­czeniu. Mniejsze są w stosun­ku do tego programu dostawy podstawowych materiałów i wyrobów, zwłaszcza szyn, ce­mentu i tego wszystkiego co jest potrzebne do elektryfika­cji linii kolejowych.Potencjał naprawczy zwią­zany z utrzymaniem na­wierzchni kolejowych może uporać się zaledwie z połową' zadań. Wynika to z kłopotów z naborem ludzi, z niewystar­czającymi dostawami tych spe­cjalistycznych urządzeń, któ­re poprzez mechanizację robót mogą zwiększyć wydajność pracy. Brakuje potrzebnych ciężkich szyn. Huta Katowi­ce, która tyle zawdzięcza ko­lejnictwu, miała dostarczyć pierwsze szyny w IV kwartale ub. roku. Takie obietnice skła­dano jeszcze przy okazji ob­chodów Dnia Kolejarza. Fak­tycznie jednak dostawy się nie
jak diody, tranzystory czy tyry­
story. autorzy podają także pod­
stawowy zasób informacji na 
iemat przyrządów optoelektro­
nicznych, a więc źródeł światła 
i odbiorników fotoelektrycznych. 
dennym walorem książki są 
iczne przykłady rozwiązań pra­

ktycznych, jak zapewniają au­
torzy, sprawdzonych laborato­
ryjnie. Wydawcy polecają pod­
ręcznik jako pomocniczy dla 
studentów elektroniki, ale wy- 
daje się, że przystępność wy­
kładu i „upraktycznienie” poz­
walają na korzystanie z niej 
wszystkim, którzy chcą lub mu­
szą elektronizować dziedzinę 
swojej pracy. (R)

Poza tym ukazały się:

T. Białobrzeski — MOSTY 
SKŁADANE; WKŁ, 1978, wyd. 
I; nakład — 2 tys. egz., stron 
— 342, cena — 90 zł.

A. Orlik — HAMULCE PO­
CIĄGÓW KOLEJOWYCH;
WKŁ, 1978, wyd. I; nakład — 
3 tys. egz., stron 327, cena 
— 65 zł.

H. Załęski — JEŻDŻĘ MO­
TOCYKLEM WSK; WKŁ, 1978, 
wyd. II; nakład — 30 tys. egz., 
stron — 183, cena — 30 zł.

B. M. Oliver, J. M. Cage — 
POMIARY I PRZYRZĄDY E­
LEKTRONICZNE; WKŁ, 1978.

26.111. Prof. dr Andrzej Wier­
ciński, doc. dr Tadeusz Bielicki
— „Przebieg i czynniki ewolu­
cji człowieka”.

27.111. Czł. rzecz. PAN Stefan 
Ziemba, doc. dr Zdzisław Cy­
gan, doc. dr Piotr Jędrzejowicz
— „Badanie systemów eksploa­
tacyjnych”.

28.111. Prof. dr Kazimierz Ko- 
pecki — „Gospodarka paliwowo­
-energetyczna”. 

rozpoczęły i dopiero ostatnio przeczytałem, informację zapo­wiadającą, że wkrótce kolej otrzyma te potrzebne szyny. Opóźnienie wynosi więc ■ pół roku. Tymczasem, niezadowa­lający stan techniczny na­wierzchni oznacza ogranicze­nie szybkości biegu pociągów, a tym samym ograniczenie zdolności przewozowych PKP.Jest to przykład wymowny, ale nie jedyny, gdyż kolejnic­two pracuje w ciągu całego roku bez rezerw, intensywna eksploatacja wagonów, przy mechanizacji załadunku, po­woduje ogromne straty wsku­tek uszkadzania taboru. Ska­la zjawiska musi budzić nie­pokój, jako że przeciętny wa­gon twarowy jest po upływie 7 dni wyłączany do naprawy bieżącej, a więc praktycznie 50 razy w ciągu roku. Dochodzi do tego ograniczona zdolność naprawcza zaplecza technicz­nego. Dopiero ostatnio, kiedy połowa lokomotyw w wyniku awarii spowodowanych ata­kiem zimy, wypadła z ruchu, podjęto decyzję o zwiększeniu potencjału i ułatwieniu do­staw materiałowych dla za­kładów naprawczych.Można by w ten sposób zaj­mować się poszczególnymi ele­mentami: trakcją, wagonami, urządzeniami zabezpieczenia i sterowania ruchem, stacjami
wyd. I; nakład — 3 tys. egz., 
stron — 659, cena — 1S0 zł.

Herbert O. House — NOWO­
CZESNE REAKCJE SYNTEZY 
ORGANICZNEJ; PWN, 1979, 
wyd. I; nakład 2,5 tys. egz., 
stron — 834, cena — 140 zł.

Witold Kleiner — ZAP.YS A­
NALIZY MA^EJLA^lł^i^iNIil; 
PWN, 1978, wyd. I; nakład — 
10 tys. egz., stron 363, cena 
— 48 zł.

Włodzimierz Kołos — CHE­
MIA KWANTOWA; PWN, 1978, 
wyd. I; nakład — 9,7 tys. egz., 
stron — 358, cena — 68 zł.

A. M. Rosie — TEORIA 
PRZESYŁANIA INFORMACJI; 
PWN, 1978; nakład — 2,5 tys. 
egz., stron — 282, cena — 30 zł.

Jerzy Minczcwski, Zygmunt 
Marczenko — CHEMIA ANA. 
LITYCZNA; PWN, 1978, wyd. 
IV; nakład — 9,8 tys. egz.,
stron — 396, cena — 70 zł.

Irena Rejment-Grochowska — 
CYKLE ROZWOJOWE ROŚ­
LIN: PWN, 1979, wyd. III; na­
kład — 5 tys. egz., stron — 200, 
cena — 28 zł.

ROŚLINY ZARODNIKOWE — 
praca zbiorowa; PWN, 1979, 
wyd. II; nakład — 4,3 tys. egz., 
stron —• 857, cena — 120 zł.

Cykl:
POSTĘP PRODUKCJI ROLNEJ
— PROBLEMY ŻYWNOŚCIOWE

22.111. Prof. dr Zdzisław Si­
korski — „Eksploatacja morza 
dla potrzeb żywnościowych”.

Cykl:
NAUKI MEDYCZNE — 

WYBRANE ZAGADNIENIA 
23.IIL Prof. dr Jerzy Koście- 

lak — „Antygeny krwinkowe — 
chemia, biosynteza, znaczenie”.

27.111. Prof. dr Józef Jagielski
— „Zastosowanie ETO w bada­
niach kardiologicznych i gene- 
tycanych”.

Wykłady odbywają się w Pa­
łacu Staszica, Nowy Świat 72, 
o godzinie 17.00. 

rozrządowymi, a byłaby to opowieść bardzo długa, drama­tyczna, prezentująca skalę po­trzeb. Podobnie kwestia nie­zwykle istotna dla wszystkich dziedzin transportu, jaką stała się mechanizacja prac przeła­dunkowych, stanowi temat sam w sobie i to aktualny od wielu lat. Jeśli jednak ograni­czę się tylko do podanych przykładów, to i tak są one dość wymowne, by uzmysło­wić konieczność innego trak­towania spraw transportu.
DZIŚ nie czas rozdzierać szat z powodu tego co by­ło, ale trzeba zająć się, właśnie teraz kiedy opracowu­je się przymiarki przyszłego pięciolecia, stworzeniem nie­zbędnego klimatu, który po­mógłby podjąć działania na skalę potrzeb i możliwości. Z pewnością zapotrzebowanie na przewozy będzie z różnych względów nieco skromniejsze niż przewidują to wieloletnie prognozy, ale jednocześnie za­spokojenie tych nawet skrom­niej narastających potrzeb go­spodarki wymaga intensywne­go przyrostu zdolności prze­wozowej w takich proporcjach, jakie wynikają z powiększania produkcji materialnej, z roz­woju handlu, postępu budow­nictwa, wymagań tranzytu. Trzeba pamiętać także o ko­

.ŻYCIE I NOWOCZESNOŚĆ” 
„ŻYCIE WARSZAWY” 
ni. Marszałkowska 3'5 
09-624 Warszawa

PIER-tfTASTEK (jeden p.)
Jedna z cyfr została wszędzie 

zastąpiona literą A, a pozostałe — 
iksami.

\/x X X X x A A X 
X X

XXX
XXX 

x x x A 
x x x a

LICZBA PIERWSZA (dwa p.)
Proszę podać największą liczbę 

pierwszą taką, te skreślając ko­
lejno jedną cyfrę z lewej strony 
tej liczby otrzymamy znów liczby 
pierwsze, a każda cyfra tej liczby 
jest także Hcźbą pierwszą.

RÓWNOŚĆ (dwa p.) 
M — XV + XXX + CDLX + CDXCV

W tej równości każda następna 
liczba ma o jedną cyfrę więcej 
niż poprzednia, a każda liczba z 
prawej strony znaku równości 
(oczywiście oprócz pierwszej) .test 
większa od poprzedniej. Proszę 
przedstawić M w podobny soosób 
jako sumę największej liczby

ODCZYT PTF
Oddział Warszawski Polskiego 

Towarzystwa Fizycznego zapra­
sza na odczyt prof. dr. Ryszarda 
Sosnowskiego pt. „Z czego skła­
dają się cząstki elementarne?”. 
Odczyt odbędzie się 25 marca 
br. o godz. 11 w Sali Dużej In­
stytutu Fizyki UW przy ul. Ho­
żej 69. 

nieczności rezerw niezbędnych dla pokonania spiętrzeń i tych potrzeb, które powitają choć­by w okresie trudności pracy eksploatacyjnej spowodowa­nej złymi warunkami atmo­sferycznymi.Doraźnie konieczne jest zwiększenie wysiłku wszyst­kich dziedzin, aby możliwie szybko przywrócić normalny rytm transportowy. Na przy­szłość zdawać sobie trzeba sprawę, że minął okres kiedy paręset parowozów może ura­tować sytuację. Inna jest dziś skala potrzeb gospodarki na­rodowej, inne jej wymogi i tyl­ko rozbudowa transportu od­powiadającego pod względem nowoczesności tym wymaga­niem pozwoli uniknąć sytuacji, kiedy transport staje się ha­mulcem nie tylko rozwoju, ale normalnego funkcjonowania różnych dziedzin naszego życia. Pcd tym względem sytuacja w styczniu i lutym musi być po­traktowana jako ostrzeżenie. Jednocześnie, ci wszyscy, któ­rzy tak dotkliwie odczuwają niedowład transportu, muszą wywiązywać się ze swoich zo­bowiązań wobec kolei ja­ko dostawcy taboru, tarcicy, wyrobów walcowanych, kabli, części zamiennych. Jest bo­wiem transport tym czynni­kiem, od którego zależy do­stawa towarów do sklepów, wysyłka produktów na eks­port, zaopatrzenie w surowce — słowem normalny rytm ży­cia kraju.
HENRYK CHĄDZYŃSKI

składników używa *ąc do ich za­
pisu tylko czterech różnych cyfr.
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KRZYŻÓWKA

Gratulujemy nowemu EKSPER­
TOWI, który zdobył 39 punktów 
w naszym współzawodnictwie. Jest 
nim pan Dariusz Aaendrych 
z Częstochowy.

„Dar zlekceważony”
Artykuł „Dar zlekceważony" 

red. Iwony Jacyny omawia spo­
soby porządkowania i zagospo­
darowywania naturalnych zbior­
ników wodnych w obrębie bu­
dowanych osiedli. Biuro Plano­
wania Rozwoju Warszawy ge­
neralnie podziela myśl Autorki 
artykułu zawartą w tytule, bo­
wiem układ hydrograficzny w 
mieście jest częstokroć niezau- 
ważany i niedoceniany.

W kwestiach szczegółowych 
opinie nasze nie zawsze są jed­
nak zbieżne ze stanowiskiem 
zawartym w artykule.

POTOK BIELAŃSKI wypły­
wa spod lotniska Bemowo, 
gdzie jest głównym odbiorni­
kiem wód drenażowych. Z 
chwilą realizacji na terenach 
lotniska zabudowy mieszkanio­
wej, teren zostanie skanalizo­
wany, a zrzuty ścieków powin­
ny być skierowane do sieci ka­
nalizacyjnej, zamiast do potoku. 
Stan sanitarny potoku na tym 
odcinku ulegnie poprawie, ale 
zmaleje w nim przepływ wód 
drenażowych z lotniska. Zajdzie 
wówczas najprawdopodobniej 
konieczność sztucznego uzupeł­
niania przepływu biologicznego 
w potoku. W dalszym biegu 
potoku nie stwierdzono źródeł 
zanieczyszczeń. W osiedlu Cho- 
miczówka buduje się obecnie 
kilka wysokich budynków w 
bezpośrednim sąsiedztwie poto­
ku, a sam ciek prowizorycznie 
ujęto w rurociąg. Po zakończe­
niu budowy, wykorzystując pła­

ski, wolny teren, istnieje moż­
liwość ominięcia budynków, 
wykonując nowe koryto okala­
jące osiedle łagodnym lukiem.

Stawy Brastmana (bo o nich 
mowa) mają niezbyt przyjem­
ny geometryczny kształt. Dwa 
z nich są porządkowane, a trze­
ci zasypano. Przyznając rację, 
że należało zachować również 
ten trzeci, trudno ukryć zdzi­
wienie, że Pani Redaktor przy­
pisuje sobie jako zasługę za­
stąpienie trawiastego ubezpie­
czenia skarp ubezpieczeniem 
kamiennym. Ten, wykonany już 
prawie na skarpach, narzut z 
kamienia łamanego skutecznie 
chroni dostępu do wody.

POTOK SŁUŻFWIECKI decy­
zją władz miejskich został prze­
znaczony docelowo na otwarty 
odbiornik wód z kanalizacji de­
szczowej południowej części le­
wobrzeżnej Warszawy i w tym 
kierunku zmierzają wszystkie 
inwestycje prowadzone na poto­
ku. Wg Koncepcji BPRW, celo-, 
we jest wykorzystanie natural­
nej retencji w zlewni potoku 
przez odpowiednią adaptację sta­
wów i jeziorka, na trasie zarów­
no potoku, jak i jego dopływów. 
Dzięki temu nie trzeba by nad­
miernie rozbudowywać jego 
koryta, bowiem kulminacyjne 
przepływy można by „spłasz­
czyć” w zbiornikach retencyj­
nych.

Realizacja przebudowy poto­
ku w Dolinie Słuźewieckiej, nie 
uwzględniając wniosków BPRW, 
uwzględnia dostosowanie kory­
ta do krótkotrwałych wezbrań 
burzowych, stąd wysokie gro­
ble wzdłuż brzegów. Groble 
można jeszcze obecnie zlikwi­
dować lub poważnie zmniej­
szyć, pod warunkiem uzyskania 
w Stawie Służewie.ckim postu­
lowanej przez BPRW retencji. 
Wiąże się to z przystąpieniem 
do odpowiedniego uporządkowa­
nia Stawu Służewieckiego, co 
również ze względów estetycz­
nych jest uzasadnione, bowiem 
staw położony jest w bezpo­
średnim sąsiedztwie budowane­
go węzła komunikacyjnego Pu­
ławska—Rzymowskiego. Reali­
zowany obecnie układ sieci ka­
nalizacji deszczowej Mokotowa 

jest zgodny z decyzją o wyko­
rzystaniu Potoku Służewieckie- 
go na odbiornik wód deszczo­
wych. Zanieczyszczenie wód po­
toku wodami z kanalizacji de­
szczowej obniża w znacznym 
stopniu jego walory rekreacyj­
ne.

Zanieczyszczenie wód potoku 
ściekami znacznie się w ostat 
nich latach zmniejszyło w wy 
niku rozbudowy sieci kanaliza­
cyjnej na terenie miasta i kon- 
sekwetnego działania władz 
dotyczącego przyłączenia do­
tychczasowych zrzutów ścieków 
do sieci kanalizacyjnej. Pozo­
stałe nieliczne zrzuty ścieków 
do potoku z zakładów przemy­
słowych, zgodnie z nakazem 
władz wodnych, powinny być w 
najbliższej przyszłości zlikwido­
wane.

Niezrozumiałe jest, skąd już 
w drugiej publikacji prasowej 
stwierdzenia o braku progów 
na potokn. Podczas wizji lokal­
nej można stwierdzić istnienie 
kilku progów (8) w miejscach 
gdzie układ terenu na to poz­
walał — jest to jednak epizod 
w całej sprawie.

RZEKA DŁUGA przepływa­
jąca przez Zielonkę znana jest 
z powodzi wiosennych lub let­
nich, pojawiających się co 2—3 
lata. Powodzie te wywołały na 
tyle duże straty gospodarcze, że 
podjęto decyzję ochrony doliny 
przed zalewami. Dotychczas 
zrealizowano regulacją (z obwa­
łowaniem) rzeki na odcinku 
Marki—Zielonka. W trakcie o­
pracowania jest dokumentacja 
dla odcinka Zielonka—Ossów. 
Na rzekach nizinnych obwało­
wanie jest jedynym skutecz­
nym zabiegiem chroniącym do­
linę przed zalewami i musi być 
stosowane, mimo że wały te 
nie dodają atrakcyjności krajo­
brazowi. Prace regulacyjne na 
rzece Długiej zabezpieczą doli­
nę przed powodzią.

Mimo że nie znamy szczegó­
łowych powodów wycięcia drzew 
w parku w Zielonce, to nie 
przypuszczamy by była to nie­
przemyślana decyzja projektan­
tów melioracji, obcujących na 
co dzień z przyrodą. Prawdopo­
dobnie zwiększenie przepusto­

wości koryta wymagało zaję­
cia większego terenu, gdyż mi­
nimalne spadki podłuż.ne cieku 
uniemożliwiały uzyskanie tego 
efektu przez znaczne obniżenie 
dna..

Na zlecenie WOSiGW, BPRW 
wykonało upracowanie mające 
na celu rewaloryzację wszyst­
kich zaniedbanych zbiorników 
wodnych na terenie Warszawy. 
Przystępując do opracowania 
zastaliśmy stawy na Rakowcu 
i w Parku „Pole Mokotowskie” 
już obetonowane, natomiast w 
żadnym ze starców, dla których 
opracowaliśmy wytyczne reno­
wacji, nie sugerowaliśmy in­
nych ubezpieczeń jak tylko bio­
logiczne — zielone.

Woda na Polu Mokotowskim 
wystąpiła na powierzchni nie w 
tym. a już w ubiegłym roku i 
wówczas zaczęły ginąć drzewa 
na obszarze ponad 1 ha. Przy­
czyn katastrofy na Polu Moko­
towskim należy dopatrywać się 
w sztucznym utrzymaniu wody 
w stawie „górnym” prawie rów­
no z terenem. Woda ta na­
wadnia przyległe tereny parko­
we na tyle intensywnie, że po­
ziom wód gruntowych utrzy­
muje się tuż pod powierzchnią. 
Po większych opadach woda 
natychmiast pojawia się na po­
wierzchni, ponieważ nie ma mo­
żliwości wsiąkać w głąb. Pros­
tym środkiem zaradczym, moż­
liwym do wykonania, byłoby 
wykopanie rowu opaskowego 
wokół stawu i odprowadzenie 
infiltrujących wód do kanalika 
płynącego ku stawowi „dolne­
mu". Rów ten można .by na­
stępnie zastąpić drenażem opas­
kowym w obsypce żwirowej, 
ale już ten pierwszy doraźny 
zabieg przyniósłby zauważalny 
efekt.

Mgr inż. A. TROCHIMOWSK1 
I zastępca dyrektora 
Wydziału Urbanistyki 
i Architektury Biura 

Planowania Rozwoju Warszawy 
Urzędu m.st. Warszawy

NADZIEJA 
NA POPRAWĘ

Drukujemy ten list, * niewiel­
kimi skrótami, dopiero teraz. 

na przedwiośniu, gdy na tere­
nach, o których mowa, podej- 
mie się dalsze działania. Może 
niektóre przynajmniej koncep­
cje gospodarowania „darem 
zlekceważonym", jakim są w 
mieście naturalne wody po­
wierzchniowe, uda się jeszcze 
zmienić.

Rzecz w tym, że projektanci 
i realizatorzy osiedli zamiast 
wydobyć t spożytkować walory 
tych wód, najczęściej traktują 
je jako przeszkodę na terenie 
budowlanym i starają się je 
zasypać, ukryć, albo przynaj­
mniej „uporządkować" tzn. 
wyprostować i obetonować. Sta­
rałam się, wykazać te tenden­
cje na paru przykładach.

POTOK BIELAŃSKI nie bę­
dzie zanieczyszczony ściekami 
w swym górnym odcinku. To 
bardzo dobrze. Dotychczas ście­
ków nie było tak dużo, aby 
mogły zniszczyć życie w poto­
ku, aby zamieniły go w ryn­
sztok. Wody potoku płynące 
przez Chomiczówkę były czy­
ste.

Potok, z ciągnącym się wzdłuż 
niego pasmem zieleni, mógł 
być główną ozdobą tego osied­
la przygnębiającego wielkością 
gmachów. Niestety potęż­
ne bloki przecinają i nisz­
czą dolinę potoku. Żałuję, jeśli 
w artykule nie wypowiedziałam 
się dość jasno. Rzecz w tym, że 
potok, staw czy rzeka są natu­
ralnymi tworami przyrody; o 
takim a nie innym ukształto­
waniu doliny decydują różne 
czynniki i nie można dowolnie 
przenosić z miejsca na miejsce 
ani naturalnego stawu, ani 
strumienia.

Na temat tzw. STAWÓW 
BRASTMANA wypowiadałam 
się w swoim czasie w związku 
z ptactwem żyjącym w mieście. 
Pierwotnie (przed około trze­
ma laty) stawy te na linii wo­
dy otoczone były palikami z 
przewiniętą przez nie jaszyną. 
To ubezpieczenie brzegu wysta- 
je zwykle 20—30 cm ponad po­
wierzchnię wody. Właśnie ten 
niski przecież faszynowy pło­
tek uniemożliwia ptakom picie 
wody. W locie wodę zaczerp­
nąć potrafi tylko jaskółka lub 

jerzyk. Bocian może się nanić 
brodząc po . wodzie. Ale ani 
wróbel, ani sikorka, dni inne 
ptaki śpiewające, ani nawet 
spory przecież gołąb, który mu­
si w tym celu usiąść na brze­
gu, z 20-centymetrowego płot­
ka do wody nie dostęgnie. Pło­
tek taki jest również nie do 
pokonania dla piskląt kaczki; 
właśnie z powodu takich płot­
ków parę lat temu dziesiątki 
kacząt utonęły w łazienkow­
skich stawach. Kamień, który 
tworzy pochyłość stopniowo za­
nurzającą się w wodzie, nie 
stwarza dla ptaków żadnej 
przeszkody. Na ten właśnie te­
mat się wypowiadałam i cie­
szę się, że moja sugestia zosta­
ła uwzglgdniona. Ptaki bardzo 
cierpią w miastach z powodu 
braku wody (również zimą, bo 
śniegiem napić się nie mogą). 
Ale wystarczy, gdy sam brzeg 
jest wyłożony kamieniem.

Boleję natomiast nad znisz­
czeniem niejednego ze sta­
wów Brastmana; stawy te są 
tworami sztucznymi — zostały 
wykopane i ich sztuczny cha­
rakter jest bardzo wyraźny. V- 
bolewam nad kompletnym 
zniszczeniem pięknego, natu­
ralnego stawu, częściowo za­
rośniętego naturalną roślinnoś­
cią, otoczonego starymi, ma­
lowniczymi drzewami (wśród 
nich — wspaniały jesion — 
pomnik przyrody), przez który 
przepływał Potok Bielański.

Staw ten wraz z otaczającą 
go zielenią był kawałeczkiem 
naturalnej przyrody, ostoją 
ptactwa. Mógł się stać zacząt­
kiem pięknego osiedlowego 
pa-ku, tak ootrzebnego w bli­
skim sąsiedztwie Huty Warsza­
wa.

Ale staw zasypano gruzem, 
z wierzchu — ziemią i posiano 
trawę, która bardzo licho roś­
nie. Większość roślinności uleg­
ła zniszczeniu, drzewa jeszcze 
są, wyznaczają brzegi stawu. A 
potok? Wykopano głęboki po­
nury rów, na jego dnie płynie 
woda.

Postąpiono zgodnie z zasadą: 
najpierw do cna zniszczyć ist­
niejącą przyrodę, zalać betonem, 
zasypać gruzem, a potem nie­
małym nakładem pieniędzy t 

pracy mozolnie przez lat 10 
tworzyć zieleń osiedlową, Ale 
nigdy nie będzie ona taka, jak 
ten kawałek bezmyślnie znisz­
czonej naturalnej przyrody.

Siady tego co było, można 
jeszcze dostrzec, ale oczywiś­
cie nie na planie, na planie w 
ogóle zapewne tego stawu nle 
uwzględniono. Po co? Przyszedł 
walec i wyrównał. Stąd zapew­
ne inż. Trochimowski nie zro­
zumiał, o czym piszę.

POTOK SŁUZEWIECKI został 
również zniszczony jako natu­
ralny ciek wody, co wynika z 
odpowiedzi inż. Trochimowskle- 
go. Nie dowiadujemy się nato­
miast — dlaczego znacznie ko­
rzystniejsza koncepcja Biura 
planowania RozWoju W arsza- 
wy nie została zrealizowana. 
Nie wiemy również dlaczego 
projektant i tu wielkie bloki 
mieszkalne wstawił w uprzed­
nio zasypaną dolinę potoku, 
płynącego obecnie głębokim 
wąskim rowem.

Jeśli można tam jeszcze co­
kolwiek poprawić, usunąć grob­
le, uporządkować staw, to dla­
czego nie ma takiej decyzi?

Projektanci melioracji obcu­
jąc na co dzień z przyrodą 
zbytnio się nią nie przejmują, 
co widać po sposobie regulowa­
nia różnych rzek. Podobnie po­
traktowano również RZEKĘ 
DŁUGĄ, chr.ć można b-'ło po­
myśleć trochę nad regulacją 
tej rzeki, przynajmniej na tym 
małym odcinku, gdzie przepły­
wa ona przez park.

Skoro znana jest przyczyna 
podtopienia i zniszczenia drzzw 
na POLU MOKOTOWSKIM, a 
także sposób jak temu zara­
dzić. czemu tak długo nie po­
dejmowano odnowiednich dzia­
łań? Zginęło kilkadziesiąt pięk­
nych 30—40-letnich drzew. Oto 
ile szkodn może spowodować 
jedna brzydka betonowa sa­
dzawka.

Cieszymy się, że klęski po­
dobne do opisanych nie dotkną 
już innych zbiorników wod­
nych na terenie Warszawy. 
Chętnie naniszemy o sposobach 
ich prawidłowego zagospodaro­
wania.

IWONA JACYNA


